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Usny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w teKście 50 gr., za 
teks tem  40 gr. Ogio 
szeaia tabelarycz­
na 50 proc., a ś w .ą- 
te-zne 25 prvc. dro­
żej. Drobne ogł o­
s z e n ia  p j  10 grosz z 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za w y ­
ra z . Najmn'ej 1 z ł. 
Za zastrzsżcnie mie'soa 

dolicza sie 25°>0

Sosnow iec, piątek 16 paźdz ie rn ika  1936 roku. Cena numeru 10 groszv
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W Madrycie panuje dezorientacja
Krwawe walki na ulicach Oviedo

MADRYT, ld. 10. PAT. Komunikat 
urzędowy podaje, że wojska rządowe 
w dalszym ciągu walczą na ulicach 
miasta Oviedo, zajmując koszary ariy  
ler'i. A rtyleria rządowa 

bambarduje katedrą 
do której schroniło się wielu powstań 
ców. Na froncie aragońskim atak pow 
btaiwów został energicznie odparty. 
Na froncie południowym na ode nkn 
Villa dela Cerena atak kawalerii ma­
rokańskiej skończył się niepowodze­
niem i  powstańcy

stracili 10 zabitych.
Na odemku Naval Porał wojskom, 

tządowym udało się powstrzymać atak 
powstańcÓAv i skonsolidować swe pc- 
tycje.

Rad'oklub w Teneryfie potwierdza 
wiadomość, że kolumny wojąk" pow­
stańczych, maszerujące z Galicji na 
odsiecz powstańcom w Oviedo, zajęły 
górę Narago i nawiązały łączność z si 
lami gen- Aranda. .Wojska rządowe 
zmuszone były do uc'eczki. W czasie 
walk padło

około 2000 zabitych 
żołnierdy rządowych.

•  *  •

SEW ILLA , 16. 10. PAT. Główna 
krvatera powstańcza komunikuje, że 
na fronrie aragońskim powstańcy za 
jęli miejscowość Sarinena na dradze

Nowy proces trockistów
Radek na ławie oskarżonych

RYGA, 10. 10. Z Moskwy donoszą, 
że prokurator Wyszyński pośpiesznie 
przygotowuje akt oskarżenia do nowe 
go wielkiego procesu trockistów, w 
którym na ławie oskarżonych zasiądzie 
m. in. Karol Radek.

Radek przesłuchiwany jest eodzien 
nie przez 6 godzin przez prokuratora 
W yszyńskiego.

Nową sensację wywołało aresztowa 
me zasłużonego organizatora lotnic­
twa sowieckiego, pułkownika - pilota 
Kazumorowa, któremu zarzuca się u- 
nrawiame propagandy trockistowskiej 
w łonie korpusu lotniczego w Moskwie

Krwawe starcia
między muzułmanami i hindu­

sami
BOMBAY, 16. 10- Naskutek rozpo­

częcia budowy świątyni hinduskiej bez 
pośrednio w sąsiedztwie meczetu do 
szło do krwawych starć między muzuł 
manami a hindusami. W starciach 
tych dwie osoby poniosły śm’erć a oko 
ło 60 rannych.

Wśród rannych znajduje się 3 in 
spektorów policji brytyjskiej i 5 p°]i 
cjantów. W obaw'e przed możliwością 
rozszerzenia się rozruchów wzmocnio 
no ochronę policyjną i obsadzono poii 
ejantami szereg punktów strategi z 
r,ych.

Pożar w kinie
R lG A , 15. 10. Z Kowna donoszą, 

że w jednym z tamtejszych kinotea­
trów wybuchł pożar, wywołując ogroui 
bą panikę. Wiele osób z pośród wi­
dzów odniosło rany. K inooperator u- 
legł ciężkim poparzeniom.

Oddziały katalońskie wy 
pozostawiając na placu

do Huesca. 
cofały się, 
bitwy

250 zabitych
i oblity m ateriał wojenny. Na froncie 
i 'alavera powstańcy zajęli San ETst-i- 
ban. Strącono dwa samoloty rządowe. 
Do San Sebastian nadeszła Avadomość 
że na ulicach Bilbao toczą się walk; 
między nacjonalistami baskijskim  a 
anarchistami. Baskijczycy zajęli punkt 
strategiczny m 'asta usiłując zapobiec 
zniszczeniu m iasta przez anarchi­
stów , jak to było a v  Irunie. K om uni­
kat podaje Avreszcie, ż e  av  Madrycie 
panuje zupełna dezorientacja. MiL-

c j a n c i  odmawiają, jakoby
wymarszu na front.

Według komunikatu armii poAv 
stańczej wojska gen. Mola posuwają 
się poAvoU

w  k i e r u n k u  M a d r y t u ,
oczekując rozkazu rozpoczęcia ataku 
na całej Dnii. Na froncie Saragossy 
poAvstańcy stoczyli bitAvę z Avojskami 
rządowymi, które A\ycofały się, pozo- 
staAviajac na płacu boju 

100 zabitych.
M adryt był ponoAvnie bombard->Ava 

ny- Pociski zrzucone z samolotów zni­
szczyły koszary i uszkodziły kilka gn a 
chów państwowych.

Prrojekt nowelizacji
ustawy emerytalnej

WARSZAWA, 15. 10. Prace nad 
projektem nowelizacji przepisÓAV eme­
rytalnych w Polsce to cz ą  się av dal­
szym ciągu i są obecnie przedmiotem 
narad w MimsterstAvie Skarbu-

Jak się dowiadujemy, prawo do e- 
merytury w myśl nowego projektu 
przysługiwać będzie pracownikom pad 
stavoAvym po 15 latach służby bez 
względu na stan zdrowia. Pracownicy, 
którzy ukończyli 6(1 lat życia i  mający 
15 lat służby, mogą wystąpić o prze 
niesienie w stan sp o czy n k u .

W dalszym ciągu projekt przewiń u  
duje, że najwyższe zaopatrzenie eme­
rytalne w Polsce nie może przekra­
czać 1.000 złotych miesięcznie.

Wysokość składek emerytalnych u 
stalami będzie przez rozporządzenie 
Rady Ministrów po dokonaniu obli­
czeń matematycznych, przy czym wyso 
kość składki ma s ię  obracać av grani­
cach nie wyżej 12 proc. poborów dane 
go pracownika. Do wysiugi emerytal­
nej zaliczone będą lata, spędzone na 
wyższych studiach av ilości 4 lat.

Uroczysta promocja
absolwentów szKoiy podchorążych

W ARSZAWA, 16. 10- Wczoraj szk0 
ła podchorążych saperÓAV obchodziła u 
roczyście 12 promocję absolAvemow 
szkoły. Rano po zbiórce batalionu ;\a 
placu szkoły odbyło się uroczyste prze 
kazanie przez odchodzący rocznik cho 
rągwi młodszej kompanii. Następnie 
przyjął raport płk. Kossakowski i płk. 
Pomazański oraz reprezentant Pana 
Prezydenta RP. i Generalnego Inspo. 
kto Sil Zbrojnych gen. Śmigłego Ry­
dza komendant Wyższej Szkoły Wojen 
nej gen. Kutrzeba- Po nabożeństwie na 
placu szkolnym odbyła się uroczysta 
promocja i pasowanie absohvenh'w 
szkoły na podporuczników przez gen. 
Kutrzebę. Po tej uroczystości odbyła 
s ię  przed gen. Kutrzebą defilada bata 
lionu. Następnie promoAvani podehoią 
zoAvie przewdz’ali się av mundury ofi­
cerskie. po czym wzięli udział av pier

Avszym raporcie już jako podporuczni­
cy. Po raporcie gen. Kutrzeba wrę 
czył prymusoAvi szkoły szablę, jaką 
dar Pana Prezydenta RP. oraz av ser 
decznych sł°wach przemÓAvił do nowo 
mianoAvanyeh podporuczników.

RÓAvnież dziś odbyła się uroczy­
stość promocji absohventÓAV szkoły 
podchorążych sanitarnych, rozpoczętą 
mszą połową. PrzedstaAvidel Pana Pre 
zydenta RP. i Generalnego Inspektora  
S ił Zbrojnych gen. dyw. NorAvnl- 
Neugebauer dokonał promocji i paso- 
Avania absolw entów szkoły na podpo- 
ruczników, po czym  przyjął defiladę  
szkoły podchorążych. P o defiladzie  
gen. dyw. NorAvid Neugebauer w rę­
czył szablę prymusoAvi szkoły, oraz 
avręczył dyplom y noAvomianoAvanym 
podporucznikom-

Olbrzymi pożar w Berlinie
straty  w ynoszą  ponad milion mk.

BERLIN, 16. 10. Wczoraj nad ra­
nem av jednej z dzielnic podmiejskich  
Avybuchł pożar a v  obrębie zabudowań  
w ielk iej fabryki miferialoAv w ełn ia­
nych A. Pitsch. W krótkim czasie po 
żar przybrał olbrzym ie rozmiary. l i ­
gi eń przerzucił się rów nież na pobli­
ską przędzalnię lnu.

Do akcji ratunkoAvej musiano zayo 
lać wszystkie okoliczne oddziały s tra ­
ży w liczbie 15. Ponadto w akcji ucze- 
slyczyły inne oddziały policji, S. A. 
i służby pracy.

Mieszkańcy wszystkich pobliskich

d o m Ó A Y  zostali ewakuoAvani ze Avzglę- 
du na możliAvo?ć przerzucenia się 
ognia,- który był tak gAvaltoAvny, że obe 
cne na m iejscu oddziały straży pożar­
n ej-m usia ły  zrezygnować z tłum ienia  
pożaru, starając się jedyn ie o ogran i­
czenie rozmiarÓAV klęski. Udało się to 
dopiero po kilkugodzinnej akcji.

Dotychczas nie zdołano określić 
fpzyczyny pożaru, który pociągnął za 
sobą olbrzymie straty materialne, wy 
noszące ponad 1 milion marek. Ofiar w 
ludziach nie stwierdzono. . , .

Belgia chce być
neutralna

BRUKSELA, 15. 10. W środę od­
było się pod przewodnictwem króia 
Leopolda posiedzenie rady minstroAv, 
na którym uchwalono przedłożyć pai- 
lamentoAvi projekt ustacvy o reformie 
wojskowej, mającej na celu zapewnie­
nie bezpieczeństwa granic. Projekt u- 
staAvy przewiduje przedłużenie służby 
wojskowej w piechocie do 18 miesięcy, 
zaś w innych formacjach do 52 nnes.

Na w stępie posiedzenia król Leo­
pold Avygłosił moAvę, av  której uzasad­
nił, że Belgia zmuszona jest do pize- 
proAvadzenin tej reform y z następują­
cych względÓAv: 1) dozbrojenia N ie­
miec, 2) calkoAvitegio przekształcenia 
metod wojennych pod Avplywcm postę 
pu techniki, 3) m ożliwości b lyskavicz  
r.ego zajęcia Nadrenii wskutek CAveri- 
tualnej inwazji niemieckiej, 4) naru­
szenie dobroAvolnio podpisanycii kon- 
AAencyj przez Niem cy oraz 5) walk we 
wnętrznych w niektórych państwach.

Po stwierdzeniu, że okupacja Nad­
renii r>>.,ut'Ajła Belgię w identycznej 
rćeiual sytuacji międzynarodowej co 
nrzed wojną, król podkreślił, że Belgia 
wprjvv:i<izió *nu«i . <u u-ke wyłącznie 
i jedynie belgijską. Polityka ta powni 
na zmierzać do uniezależnienia Belgii 
od wszelkich zatargów i zapewnić jej 
utrzymanie stanoAviska ścisłe neutral- 
n go w polityce międzynarodowej.

Na Avypadek ewentualnej wojny 
niemiecko - sowieckiej, Bel via chce u- 
niknąć wciągnięcia w konflikt wojen­
ny, do którego przyką zyłal a; się r ran 
cjn na podstawie swego sojuszu z Ro­
sją sov ieeką.

Rozmowy min. Becka
w Parciu

PARYŻ, 16. 10. PAT. Minister 
Beck spędził wczorajsze przedpołud­
nie w ambasadzie- O godz. 12 30 udał 
się na Quoai d :Orsay, gdzie złożył wi­
zy tę francuskiemi ministrowi spraw 
zagranicznych Delbos'owi. Rozmowa 
obu ministrów przeciągnęła się do go 
dżiny 13.15, t j. do chwili, kiedy rozpo- 
poczęło się śniadanie. ■

Na śniada.6n wydanym przez min 
Delbos na cześć min. Becka obecni byli 
premier Blum, min. stanu Ohauptemps 
min. finansoAv Yinzent Auriol. min. 
przemysłu i handlu Bastide. ambasa­
dor R P. Lukasiewicz itd. Po śniada­
niu min. Beck miał sposobność prze­
prowadzić dłuższą wymianę poglądów 
z premierem Blumem, oraz ołlnd roz­
mowy z ministrami Cha u temps i Au- 
riolem.

4 0 5  o f i a r
szalejącego tajfunu

MANILLA, 15. 10. Liczba zabitych  
wskutek tajfunu, który szalał na wy­
spie I.uzon, wynosi 405 osób. Sądzą 
jednak, że ostateczna liczba ofiar wy­
niesie przeszło 600, a liczba zntnnio 
nyeh przeszło 500. Ludność ohaAvin 
się głodu.

Wyeieozka pa r lam en ta rna
rozpoczęła

WARSZAWA, 16. 10. W dniu wczo 
rajszym rozpoczął się objazd kiaju 
przez członkÓAv wycieczki parhuneutar 
nej dla zapoznania si^ z pucam i inwą 
stycyji,/ini. Ezien wczoraj* < ] .swi-j 
•ony był zwiedzeniu inwestycyj miej­

skich w stcbcy.
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Na szpaltach pism
N E K ROLOG PISO W NI

Spraw a nowej pisowni wprowadzo 
nej wbrew licznym ostrzeżeniom ze 
strony najbardziej miarodajnych 
znawców bynajmniej nie ucichła. J a ­
koś może na zewnątrz fala protestów 
rozeszła się w spokojniejszych z dnia 
na dzień kręgów — obojętności, są bo­
wiem naprawdę większe zmartwienia 
n ż to czy m anja pisze się przez j czy 
też przez i. Dla odzwierciedlenia na­
strojów jakie obecnie panują na  tym 
odcinku przytaczamy poniższy nekro­
log nowej pisowni, który w żałobnych 
ramkach ukazał się w Dzienniku Po- 
rannym '4:

„W, dniu  dzisiejszym  ,po krótkich a le  
bardzo bolesnych cierpieniach zgasła  na  
naszych lam ach sm utnej pam ięci N ow a  
O rtografia.

Sztucznie do życia powołana przyspo. 
rzyla całej rodzinie: redaktorom , ze cerom  
i czj letnikom  w iele bólu głow y, trosk i za 
wódów.

N iech .jej kosz redakcyjny lekkim  bę 
dzic.
Bracie Jcdrzejew iczu „bii" się  w p ier , 
si,
Akadem io N ieum iejętności zmów krótki 
paciorek na iei intencje.

M y powracam y do starej ortografii.
HENRY.

Nawiasem trzeba dorzucić- że ta  
„Akademia14 która była kuźnią męt­
nych pomysłów w dziedz’nie nowej 
pisowni nie będzie zapewne miała cza­
su nawet na zmówienie krótkiego pa­
cierza. Chodzą słuchy, że „akademicy" 
opracowują nowe plany uszczęśliwie­
nia ludzkości. Czy to prawda—-niewia­
domo — wolelibyśmy, aby w tym było 
jak najwięcej przesady...

 000 -

Z KRAJU
CAŁA W IEŚ PRZED SADEM -

W krótce p izea  sądem  grodzkim w Tar 
newskich Górach odbędzie się  n iezw ykły  
proces, karny. W eliaraktprze oskarżonych  
w ystępują w tym  procesie 222 osoby, 
m ieszkańcy nadgranicznej w ioski bucha  
Góra, w powiecie tarnogórskirn. Akt o s ­
karżona zarzuca in, fałszyw e oskarżenie 
strażników  granicznych. Oskarżeni w y ­
stosow ali do m iuiA ra spraw w ew nętrz­
nych skargę w której tw ierdzili, że s'ra  
/n ic y  graniczni zbyt pohopnie, a w wielu  
wypadkach w ogóle bez podstaw y używa  
ją  broni i zabijają ludzi, których posą. 
dzają o przemyt. Skargę tę podpisało 222 
m ieszkańców Sucuej Góry. W obec tego. 
że przeprowadzono przez m in. spraw  we 
wnętrznyeh dochodzenie na m iejscu m ia- 
ł„ w ykazać bezpodstawność zarzutów, 
prokuratora pociągnęła wszystkich, któ 
rzy podpisali zażalenie, do odpowiedzią! 
ności karnej,

NAPAD NA PLEBANIĘ.
Onegdaj wieczorem  na plebanię w Tę 

goborzy pow. nowosądeckiego w targnęło  
2 zam askowanych bandytów, którzy po 
steru ryzowaniu rewolwerem  ks. probosz 
cza Staszaka, zrabowali GOO zł. gotówką, 
książeczkę K asy Oszczędności na 2 ty* 

zi. i  kilka m onet złotych.

DM A PROCESY NSDAB.-u.
W  poniedziałek 19 bm w sądzie okr. w 

K atow icach'odbędzie się w ielki proces a- 
p clacyjn y  przeciw  lid  członkom N SD A P, 
którzy w pierw szej instancji w czerwcu 
br. zasądzeni zostali na kary od półtora 
roku do 12 lat.

\\~  połow ie grudnia br. odbędzie się  
r.-zprawa karna w K atowicach przeciw  
drugiej partii członków M-S I) AB w liczbie 
71 oskarżonych. Polow a z nich zbiegła 
do N iem iec-i dochodzenia przeciwko nim  
zostały  umorzone. Dochodzenia w spra 
w ic drugiej partii spiskowców zostaną 
niebawem  ukończone.

NIELETNI ZABÓJCA.
W  osadzie Strachom in. pod Mńskim  

Mazowieckim, lS .letn i Józef Świątkow­
ski m anipulując rewolwerem  starszego  
brata spowodował w ystrzał. Kula u go­
dziła stojącą pod oknem córkę sąsiada  
13-letnią H elenę Możdżonkównę, zabija- 
jąe ją na m iejscu.
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ZANIK PAMIĘCI ŚWIADKÓW
Zeznania ziemian i Żydów w procesie radomskim

W proces1 e urzędników urzędu skar 
bowego w Radomiu zeznawały one­
gdaj dwie grupy świadków: ziemianie 
i ży d o w so y  ku; cy. z powiatu.

Świadkowie ziemianie pp.: Dobrzan 
ski, Tarnowski i Dobiecki, zeznają m. 
in., że sekwestrator iSalwa 
przyjeżdżał do nich z reguły taksówką 
za którą kazał płacie, nie wydając, o- 
czywiśeie, pokwitowań. Ten sekwesGa 
tor nie uznawał — jak twierdzi wie u 
świadków — innego środka lokomocji, 
jak samochód.

Świadek Dobiecki, właściciel m aiąt 
ku Wrzes/,czów, a następnie admini­
strator Sob:erski opowiadają sądowi

niezwykły wypadek w jaki sposób se 
kwestrator Salwa dokonał zajęcia obo­
ry  wrzeszezowskiej, w czasie gdy m at­
ka p- Dobieckiego

leżała śmiertelnie chora 
i w trzy dni potem zmarła.

Zeznania- św. Tarnowskiego, głośne 
go z procesu o znieważenie słowne b 
star. Maćkowskiego wzbudzają specjał 
ne zainteresowanie. P. Tarnowski, 
człowiek b. nerwowy, przyjął pewoego 
razu w swoim dwrorze sekwestratom 
Salwę w sposób trochę lekceważący, 
gdyż nie podał mu ręki.

Salwa wziął sobie odwet straszliwy 
Systemem niesłychany cli szykan p 3-

Jak reagujemy na wiadomość 
o uśmiechu fortuny

Ciekawe jest, jak różnie ludzie reagu­
ją  na wiadom ość o w ygranej n a  loterii. 
Zależy to oczyw iście od usposobienia, tern 
peram entu, 110 i od tego, o ile  w ygrana  
zm ienia sytuację życiow ą danej osoby.

N iew ątp liw ie u każdego wiadom ość, ze 
w ygra! na lo terii poważną sum ę. w yw o. 
łu je s iln y  wstrząs psychiczny, gw ałtów , 
ny odruch radości. Jeden  objaw ia swą  
radość głośno, cieszy się ze sw ego szczę­
ścia, m e ukrywa sw ej silnej em ocji, jest  
wyraźnie w ytrącony z rów now agi. Inny  
zachowuje zupełny spokój, jest opanow a­
ny, stara się ukryć silne wzruszenie, ja ­
kiem u u leg ł i zachować zimną krew

Faktem  jest, żc w pierwszej obw ili na 
w ieść o w ygranej każdy n iem al u lega  o . 
szołom ieniu. Po prostu nie zdaje sobie 
sprawy, ze szczęścia, jakie go spotkało.

— Kiedy dano m i znać,, że na m ój nu. 
m er padł m ilion — opowiada jeden ze 
szczęśliwców, najpierw  uczułem  jakąś zu­
pełną pustkę m yślow ą. Potem  nic chcia­
łem w ierzyć, a następnie pierwsza m yślą  
hylo, że nie m uszę się  już m artw ić skąd 
w ytrzasnę jutro na kom orne. Poczułem  
niepoham owaną radość, której w cale nie 
starałem  się ukryć Zachow yw ałem  się  
zdaje s ię  strasznie głupio, ale m usiałem  
jakość w yładow ać sw ą szaloną radość..

K ażdy niem al dopytuje się  następnie, 
kiedy będzie m ógł podjąć w ygrana pienią  
dze, czy będzie to gotówką, czek, czy pizo  
kaz, czy jak ieś dodatkowe koszty. D ow ie­
dziaw szy się, że w ygraną podjąć może na 
tyehm iast i że oprócz ustaw ow ego potrą, 
c-cnia w w ysokości 20- proc. na rzecz ćSkar. 
bu P aństw a żadnych innych  kosztów być 
nie może, szczęśliw y w ybraniec Fortuny  
jest jeszcze bardziej uradowany.

O chłonąwszy z p ierw szego wrażenia, 
każdy snuje p lany, co zrobi z w ygranym i 
pieniędzm i, je ż e li ma długi, to pierwsza, 
m yślą jest, żc sp łaci je  za jednym  zam a­
chem. Petem  jeden m yśli, że będzie m ógł 
rozszerzyć swe przedsiębiorstwo, drugi 
cieszy się, że dopomoże rodzinie, inny wre 
szeie nie sn uje żadnych planów, gdyż wy 
grana tak zupełnie zm ieniła jego sy tu a­
cję życiową, ze ustosunkow anie mę do 
niej w ym aga dłuższego zastanow ienia.

W iększość w ygryw ających  na loterii 
stara się  podzielić z otoczeniem  swym  
szczęściom, pragnie spraw ić bliskim  jaką^ 
przyjem ność. W ielu  toż składa o f ia iy  na 
rzecz sierotek .które w yciągają  z kół w y­
grane. Z regu ły  każdy kto w ygra ł, o św iat!: 
cza kategorycznie, że n ie przestanie grać 
na loterii i w ierzy, żc szczęście nadal 
sprzyjać m u będzie.

Doskonały interes
30 m arca 1807 ię R osja odstąpiła IJSA. 

sw oją kolonię A laskę za ok. 12.580000 zło 
tych. J eś li wziąć pud uwagę, że A laska  
liczy ła  wówczas 2 m ilion y  km. kw. nic- 
uprawnyeh terenów, cena był« słona, 
tranzakeja ta jednak była najlepszym  iri 
teresem, jak i rząd am erykański zrobił kio 
dy kol wiek. Od 18&0 do 1335 r. dawna Ala  
ska rosyjska wyprodukowała w ęgla i róż 
ryeh  kopalin, jak miedź, cyna, ołów, 
srebro, p’a tyoa  na sumę 3.540.000000 zł. 
W r. 1935 Am erykanie w ydobyli złota z

tych pustynnych terenów za 85 m ilionów  
zł S ą  tam  ponad to. olbrzym ie lasy . pola  
naftow e i zw ierzęta futerkowe: wydry,
lisy , niedźwiedzie, bobry, sobole. Budżet 
A laski, n iezależny od budżetu USA., wy  
kazuje sta le  w ielką przew agę dochodów  
nad wydatkam i. N a tej p u styn i o p ara­
doksalnych bogactwach zbudowano 72 
Inerty lotnicze i połączono ją pięciom a l i ­
n iam i okrętowym i z głów nym i portam i 
Pacyfiku.

Śmierć pod kolami samochodu
Straszny wypadek w Będzinie

.Wczoraj około- godziny 8.30 rano 
na uh Małachowskiego w Będzinie wy 
darzył się

straszny wypadek- 
Ulicą przechodził Ignacy Zieliński, 

zamieszkały w Będzinie przy ul. Mo­
drzę jo wskiej 55.

W tym czasie nadjechał 
w całym pędzie 

samochód osobowy, prowadzony przez 
Czesława Dziuba.

Z ieliń sk i uderzony wachlarzem sa­
mochodu upadł na bruk i był wleczony

przez auto na przestrzeni 
kilku met/ ów.

Nieszczęśliwy człowiek został 
straszliw ie zm asakrowany.

W stanie beznadziejnym przewie­
ziono Zielińskiego do szpitala powiało 
wego w Będzinie, gdzie zmarł po kil­
kugodzinnych

męczarniach.
Szofer Dziub został przez policję 

zatrzymany. Dalsze dochodzenia w 
toku.

Popłoch na Czarnej giełdzie
Weksle na sto tysięcy złotych

W dn. 14 bm. lotna brygada akcy­
zowa z M'echowa w asyście policji 
olkuskiej

dokonała rewizji
w mieszkaniach: Icka Lesmana, Mosz 
ka Fiirstenberga, Kałmy Żery kiera i 
Kałmy Weischelfisza w Olkuszu, 
trudniących się wypożyczaniem p/ienię 
dzy

na w ysokie procenty
i podejrzanych o ukrywanie złotych 
monet, dewiz i nielegalny obrót wek­
slami.

W  czasie rewizji u wszystkich zna 
nych na terenie Olkusza i okolicy za 
maskowanych bankierów, znaleziono 
w portfelach weksle na sumę 

około sto tys. zł. 
które były nielegalnie dyskontowane. 
.Weksle te zostały zakwestionowane, 
przy czym na wszystkich spisano pro- 
tokuły karne.

Rewizje trwały przeszło 5 godzin i 
wywołały szalony niepokój wśród czar 
nogiołdziarzy, a w Olkuszu prawdziwą 
sensację.

datkowycL i egzekucyj
doprowadzi} świadka do ruiny.

Jak  wiadomo, m ajątek p. Tarnow­
skiego znalazł się w wykazie tych, kto 
re ze względu na interes społeczny win 
ny ulec parcelacji.

M, in. świadek opowiada sądowi, że 
Salwa dokonał u niego licytacji w <>- 
kresie siewów, a więc w terminie, w 
którym nie wolno licytować rolników.

Następna grupa świadków, broda­
tych kupców z powiatu, obciąża po­
szczególnych sekwestratorów, jedno­
cześnie wykazując zatrważający 

zanik pamięci...
Jeden z tych świadków, n ie ja k i  

Pinkus Borensztein zWolanowa wręcz 
mówił przed sądem co innego, niż ze­
znawał w toku śledztwa- Szło o to, czy 
osk. Powichrowski wydal jego ojcu 
pokwitowanie na 20 zł. czy n'e. W  
śledztwie świadek zeznawał, że żadne 
go pokwitowania Powichrowski ń.e 
wydał, teraz zaś twierdzi, że je g o  oj­
ciec takie pokwitowanie otrzymał.

Wobec jaw nej sprzeczności w ze­
znaniach,

prokurator zarządzi! aresztowanie 
świadka

na sali sądowej, prosząc sąd o przosba 
nie wyciągu z protokułu do prokura Mi 
ry, w celu wdrożenia przeciwko Boroń 
szteinowi dochodzenia karnego o fał­
szywe zeznania i -krzywoprzysięstwo.

O dkonaia  gronka kolonia
A rcheologow ie rosyjscy odkryli i od 

kopali ru iny założonej przed 25(h) la t ko 
lon ii greckiej Faiiagoria  nad brzegiem  
morzu Azowskiego. K o lo n ia ’ ta z n iew ia­
domych przyczyn zapadła się  w piaskach  
ruchom ych w początkach średniowiecza. 
Trzy rozkopywaniu gruntu na trafi on 3 na 
głęboką studr.ię w ypełn ioną odłamkam i 
potłuczonych naczyń. W środku osady od 
naleziono zachowane jeszcze resztki mó_ 
rów, kolum ny pokryte freskam i oraz resz 
(ki jak iegoś budynku. W  odkopanych- do 
m ach znaleziono dzbany: grzebienie, n;e 
iiieskawe perły sztuczne, figuryuk> z R i 
ny, i m arm uru, bransolety złote, lampy- 
Znalezione w ykopaliska świadczą o dużej 
zam ożności m ieszkańców prastarej osady  
greckiej.

Nadzór nad szkółkami
DRZEW  O W (ICO WY CU.

W związku z zarządzeniem  m im sier­
st wa rolnictwa i reform  rolny d:, dotyczą  
cyeh poddania fachowem u nadzorowi izb 
rolniczych szkółek drzew owocowych, xni- 
ń ste rstw o  spraw  wewnętrznych zaicciło  
zgłoszenie do w łaściw ych izb r o ln i cz yc h  
wszelkich szkółek drzew ow ocow ych zw ią­
zków sam orządowych.

W  piśm ie okólnym  w tej sprawie m i­
n isterstw o spraw wewnętrznych podkie. 
śłiło , że fachow y nadzór izb ro l i i i e / .y c h  
w płynie na podniesienie poziomu p r o d u k ­
cji szkółczarskiej tych  szkółek sam orzą­
dowych, w  których poziom ton jest niski. 
i, jednocześnie um ożliw i związkom sam o­
rządowym  korzystanie ze wskaż iw ck i za 
łeceń co do wyznaczonego przez r n i n i s t  i-  
stwo rolnictw a kierunku i zakresu roz ''*.
ju  sam orządowych szkółek drzew owocu 
wych.

Złodzieje w warsztacie
ŚLUSARSKIM W STRZEMIENIA C AC II

O negdajszej nocy nieznani złodzieje za 
pomocą w ybicia szyby i przerżnięcia - 
prętów w kracie dostali się do w a r s z t a t u  

ślusarskiego w Strzem ieszycach przy uh 
P iłsu d skiego 30, należącego do A n d r z e j a  
Górnika.

Złodzieje skradli komplet gw in tow ni­
ków w furterale, rower m ęski odnow-ony  
i  inne przedm ioty, ogólnej wartości fu  
złote.

F iszlow i K ozłowskiem u, zamieszka e- 
mu w Będzinie przy ul. Bóźnicznej m c* 
znani złodzieje skradli ze sklepu ka 9 
ziarnistą, herbatę, cukier i inne rzeczy, 
wartości 344 zł.
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R ozpoczęta o s ta tn io  w Genewie 
w czasie Z grom adzen ia  L ig i N a ro ­
dów ak c ja  dyplom acji sow ieckiej v, 
k ie ru n k u  u tw orzen ia  w ielkiego 
fro n tu  p ań stw  „an ty faszy sto w ­
sk ich", p row adzona je st n ad a l p rzy  
użyciu  całego a rsen a łu  środków  i 
m etod, jak im i rozporządza K o m u 1.- 
te rn .

W  Genewie postaw ił jasno  sp ra  
v ■ de lega t czerw onego M ad ry tu  p. 
de! V ayo , k tó ry  w zyw ał n a ro d y  do 
v zięcia u dzia łu  w w ojnie domowe;: 
w H iszpanii, w ychodząc z założe­
n ia , iż w chodzim y w now y okres 
ludzkości, w k tó ry m  w ojny  -narodo 
we zastąp ione będą w ojnam i ty p u  
„ re lig ijn eg o " , czy d o k trynersk iego . 
P . del V ayo  w zyw ał w ięc, b y  św iat 
podzielił się n a  dw a obozy, a  więc 
n a  blok p ań stw  „d em okra tycznych"  
oraz na  blok „państw  ucisku".

P . L itw inow , k tó ry  w w idoczny- 
sposób p a tro n o w ał w y stąp ien iu  p. 
de V ayo  p rszed ł dale j w szerzeniu 
tego rodzaju  poglądów . U siłow ał 
on m ianow icie narzucić  cale,] Lidze 
N arodów  form ę bloku p ań stw  do 
w alk i z „faszyzm em ". Jeg o  genew ­
skie w ysiłk i zm ierzały , ja k  p rz y p o ­
m inam y , do za trzaśn ięc ia  drzi L ig i 
N arodów  nie ty lko  przed N iem cam i 
i Ja p o n ią , ale i przed W łocham i. 
S ta ra ł  się on m nożyć nieufność i 
kon flik ty  m iędzy państw am i, n a le ­
żącym i do L ig i, a  k ra ja m i, k tó re  
p ro p ag an d a  kom unistyczna  n a z y ­
w a „faszystow sk im i4*. W  ty ch  p la­
nach m iędzy in n y m i sp raw a  g d a ń ­
ska m ia ła  odegrać dużą rolę, jako  
kość n iezgody m iędzy P o lską  a 
N iem cam i.

Z abiegi p. L itw inow a w Gene­
wie nie u d a ły  się. P rzeciw  podzia­
łowi E u ro p y  n a  dw a bloki w y stą ­
p ili ‘am pp. Delbcts i E den, p rz y łą ­
czając się pod tym  w zględem  do 
daw no już w yrażonego przez m in. 
B ecka pog lądu  P o lsku

W  A nglii i we F ra n c ji wszakże 
coraz bardz ie j w ystępu je  reak c ja  
przeciw  grze Sowietów- I  to n e  
ty lk o  w kolach praw icow ych , ale i 
n a  lew icy F ran cu sk a  ra d y k a ln a , a 
więc p ro rządow a „R ep u b liąu e" , p i­
sząc o dem onstracjach  koam ui 
^ tycznych w A lzacji, s tw ierdza ła  7, 

.ironią: . M anew r je st św ietnie p r /c  
prow adzony. K om uniści nie o b a ­
w iają  się śm ieszności". Ci byli ąo- 
ty m ilita ry śc i i a n ty p a tr io c i chcą 
uchodzić, zdaniem  „R epub lique"  za 
„au ten ty czn y ch  w yrazic ie li ducha 
francusk iego . M ożnaby na  te u w i­
dok um rzeć ze śm iechu, gdy b y  
w strę t nie p rzew ażał nad inny. ni 
uczuciam i". Zdaniem  „R epub lique" 
kom uniści p ra g n ą  w yw ołać w ojnę 
z tym , że na  „szalę rzucić chcą P u ­
p y  francusk ie , a nie ro sy jsk ’e". 
„ T em ps" dowodził, że jesteśm y 
św iadkam i „w ielkiego m anew ru  r e ­
w olucy jnego", m ającego n a  r ełu 
w ciągnięcie A ng lii i F ra n c ji n a  
„niebezpieczny te ren  w alk i dwóch 
d o k try n " .

L ondyńsk i, dem okra tyczny  „Ob 
se rv e r"  nazyw a obecnie akcję  p. 
L itw inow a w Genewie „ fa ta ln ą " . 
P odw aży ła  ona koncepcję n e u tra l­
ności w sp raw ach  h iszpańskich , 
sto rpedow ała  L ocarno , u sunęła  z.

Okrucieństwa kobiet-wampirów
Jó ze f in a  Lun er i Elżbieta Bathory

Proces Józefiny Luner, który skon 
czył się dopero  co we W iedniu, odsło­
nił przed publicznością i kryminologa, 
mi obraz zboczenia sadystycznego 
rzadko spotykanego w tak ostrej for­
mie- Józefinę Luner sąd skazał na 
karę śmierci przez powieszenie 

za torturowanie i przyprawienie 
o zgon

15-letn:ej służącej M arii Augustin. 
Lunerowa stosowała najwym yślniej­
sze tortury, katowała z sadystyc/ną 
rozkoszą bezbronną dziewczynę: biła
ją  niemiłosiernie, w yrywała włosy, 
Przy] udała jej język rozpalonym do 
czerwoności pogrzebaczem, krępując 
przy tym ofiarę, by ta rfe mogła się 
ruszyć,

posypywała jej rany solą, 
zalewała je spirytusem, głodziła ją, 
zostawiała nagą na noc w piwnicy, 
oblewała lodowatą wodą..- U lan .a  
bestialskich wyczynów wampira w 
ludzkim ciele była długa i wymyślna.

Z racji procesu Lunerowej, który 
przykuł do siebie uwagę i laików i fa ­
chowców, przypomniano sobie w ydar­

tą z dalekiej przeszłości łdsorię ^krwa­
wej hrabiny" z zamku CseHhe na Sio 
waezyźnie węgierskiej.

Krwawą hrabiną, jak ją ochrzciła 
swego czasu legenda ludowa, była lira- 
b’na

Elżbieta Bathory.
jedna z najpiękniejszych arystokratek 
owych czasów. Nic w życiu tej ko­
biety nie zapowiadało osobliwej prze­
miany, jaka miała się odbyć w jej psy 
ehice. Do 1604 roku, do śmierci męża 
swego, hrabina Bathory była zuPehue 
normalnym człowiekiem. Od tej dopie 
ro daty zaznacza się przełom w jej 
charakterze: staje s ;ę podejrzliwą,
kłótliwą, mściwą, okrutną.

Na drogę sadyzmu i nieopanowane 
go, krwiożerczego szału naprowadza 
ją drobne pozornie wydarzenie. Na 
zamku Cseithe,gdzie przebywa prawie 
stale hr. Elżbieta, m aona około siebie 
liczną służbę, kilkadziesiąt dziewcząt, 
t .  za v . wówczas fraucymer, k t ó r e  trak ­
tuje, zgodnie z obyczajami tych "za- 
sów, jak

niewolne poddanki.

U w a g a !

F U T R A
Uwaga 2 tej

Eleganckie Panie ubierają się w futra 
w znanej w Zagłębiu i na Górnym Śląsku  

f i r m i e

CH. ST0R0ZUM
Sosnow iec, 3-go Maja 7

Telefon 62 413.

Obsługa solidna, ściś le  fachowa
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

F a so n y  p-g najnowszych modeli paryskich

Potrzeba emigracji żydowskiej
Komunikat światowej organizacji żydów
W dn. U  i 12 bm- odbyło się w Ba 

ryżu posiedź, egzekutywy światowe­
go kongresu żydowskiego. Przedmio­
tem obrad była m. in. spraw a deklara­
cji rządu polsk'ego, dotyczącej 

nowych terenów 
u l a  emigracji żydowskiej z Polski. Za 
gadnieriie to było przedmiotem żywej 
dyskusji.

Wypowiadając się przeciwko wszel 
kiej presji w dziedzinie polityki cmi-, 
gracyjnej światowy kongres żydowski 
stwierdza w wydanym komunikacie, 
że w konsekwencji kryzysów ekonomi, 
eznych, przez które przechodzą kraje 
Europy wschodniej, daje się odczuwać 
objektywna potrzeba emigracji części 

żydostwa.
Pod tym kątem widzenia wszelkie 

wysiłki, czy to pochodzące ze strony 
Żydów, czy nie Żydów, a zmierzające 
do otwarcia gran'c krajów imigracyj- 
uych, winny być przyjęte przechylnie 
t poparte. Chęć nadania zagadnieniu 
emigracji charakteru zagadnienia npę

Genewy p aństw a an tykom uu istycz  
ne, u n ie m o ż liw ia  re fo rm ę L igi. 
„O bserver"  liezy się z m ożliw ością 
zbro jnej in terw encji Sow ietów  w 
H iszpan ii, co w yw ołałoby  reakc ję  
ze s tro n y  N iem iec i W łoch.

Oto co m yśli się i pisze obecnie 
na zachodzie E u ro p y , Sow iety p rze­
s ta ją  jakoś być uw ażane za oparcie 
d la pokoju .

dzynarodowego i przedstawienia go or 
ganom Ligi celem ułatw ienia możliwo­
ści emigracji może posiadać wielkie 
znaczenie, pod warunkiem jednak w y ­
raźnego zaznaczen:a, że równość praw 
ludności żydowskiej w krajach emigra 
c ji nie została przez to dotknięta i aby 
emigracja Żydów uważana była tylko 
jako

częściowe rozwiązanie ogólnego 
zagadnienia

wywołanego nadmiarem ludności w 
wymienionych krajach.

Tego rodzaju zasada decydować bę 
dzie o stanowisku i działalności egzeku 
ty wy światowego kongresu żydowskie 
go. —

Podczas czesan;a włosów jedna a 
dziewczyu zachowała się tak niezręcz­
nie, że hrabina uderzyła ją silnie w 
twarz- Dziewczynie pociekła krew z 
nosa i p a r ę  kropel spadło na rękę hra­
biny. Rzęcz dziwna! — wydało stę 
hrabinie, że skóra w tym miejscu, 
gdzie splamiła ją  krew dziewczyny, 
stała się świeższa i bielsza.

Odtąd opanowała hrabinę mania 
prześladowcza na punkcie odmładza­
nia się kąpielą z krwi ludzkiej. Roz­
poczęły się na' zamku w Cseithe krw a­
we orgie- Co pewien czas kilka dziew­
cząt wtłaczano do t. zw. żelaznej 
dziewicy:

pudła żelaznego
nabitego wewnątrz ostrymi gwoździa­
mi. Pudłu zamykało s ię  szczelnie, tak, 
iż tylko głowa nieszczęśliwej ofiary 
wystawała zeń. Śrubami przykręca- .> 
obie połowy pudła coraz ściślej, gw iź­
dzie wpijały się w ciało, a krew z run 
spływała przez otwory w dolnej ścia­
nie- Gdy to się odbywało w górnej 
izbie, na dolnym piętrze, do w.iuy 
śc’ekała krew przez przeprowadzone 
przez sufit rury. W tej to k ą p i e l i  z 
krwi swych ofiar szukała hrabina 
Bathory

wiecznej młodości.
Sadystyczne popędy, którym mo­

gła dać swobodnie upust, bo któżby 
w owych czasach ośmielił się oskarżyć 
jawnie potężną magnatkę o pospolBą 
zbrodnę, pchały teraz krwawą hrabinę 
na drogę dalszych ekscesów. Osobową 
przyjemność sprawiało jej widowisko, 
które urządzała na dziedzińcu zamko­
wym w czasie trzaskających mrozów, 
W ypędzała rozebrane do naga dziew, 
czyny na podwórzu, tu  kazała im rą­
bać drzewo, i gdy skostniałe i zsiniałe 
z zimna słaniały się na nogach pile- 
wały je

lodowatą wodą
zausznice hrabiny, stare wiedźmy, słu­
żebne Jo  i Szentes.

Co pewien czas wynoszono z zam­
ku kilka trupów zamęczonych dziew­
cząt i grzebano potajemnie w no -y, w 
piwnicach i lochach- Aż kiedyś wy­
dała s’ę zbrodnia, jedna z sióstr z a ­
mordowanej służebnej złożyła skargę 
do żupana. Teraz musiały już władze 
wkroczyć. Przeprowadzono śledztwo. 
Okazało się z zeznań zausznic i współ 
niczek krwawej hrabiny, iż na zamka 
Oseithe zamordowano różnymi czasy

37 dziewcząt- 
Sąd me uznał jednak za możliwe po­
ciągnąć do odpowiedzialności przedsta 
wicielkę rodu możnowładtów, tym 
ostrzej za to rozpruwał się z zauszni­
cami hrabiny, które zostały skazane 
na śmierć przez poćwiartowanie.

Krwawe dzieje władczyni zamka 
CseMhe przechowały się do n aszy li 
czasów w aktach sądowych z XV f i  
wieku. Znalazły też one swoje odbicie 
w opowieściach i

gadkach ludowych 
na Słowaozyźnie, a w larach 1906--7 
sensację budził na wystawie paryskiej 
obraz Rochegrossea, przedstawiający 
scenę zamrażania dziewcząt na dzie­
dzińcu zamku Cseithe w obecności hr. 
Elżbiety, przyglądającej się okrutne-, 
mu widowisku z galerii zamkowej.

Zawód Johna Redderna
Niezwykle czułym powonieniem od­

znacza się obywatel Londynu John iłed  
dern, któremu miasto powierzyło odpo- , 
wiedzialny zawód wykrywania zapachu 
ulatniającego się gazu świetlnego. Rcd- 
dern schodzi do piwnic, nachyla sit; nad 
otworami kanalizacji i doskonałym  
swym powonieniem bada ,czy w m iej. 
scacu tych nie ulatnia się gaz, co jest do 
wodem uszkodzenia podziemnych gazo­
wych przewodów, W ten sposób Londyn 
zapobiega katastrofom, jakie wywołuje 
zawsze niewykryte zawczasu źródło ula 
tniania się gazu świetlnego. O każdym  
podejrzanym wypadku Reddern zawiada 
mia czynne w Londynie dniem i nocą po 
gotowie gazowe. Johny — jak go popu­

larnie nazywają w Londynie — nie myli- 
się nigdy. Niedwano na jego polecenie roz 
kopano w Londynie całą ulicę, przyczyni 
okazało się, że ratunek przyszedł akurat 
w samą porę.

Jeszcze jeden dzień a kronika wypad­
ków londyńskich byłaby się wzbogaciła 
rejestrem osób uległych zatruciu gazem  
świetlnym, wydobywającym się ze szeze 
lin  pękniętych przewodów. Wypadek ta- ■ 
ki jest jednak w Londynie bardzo rzad­
ki. Tak długo przynajmniej, jak długo 
pracuje John Reddern.

Czy jesteś członkiem  
L O  P. P.
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Przeciw zwyżce cen
Chłopi ofiarami wyzysku spekulantów

J a k  donosiliśm y w czoraj, p- w o­
jew oda Dziadocz został za in tereso­
w an y  sp raw ą  zw yżki cen a r ty k u  
łów p ierw szej po trzeby  w Z agłębia . 
In ic ja ty w a  w tej sp raw ie  w yszła z 
C en tralnego  Zw iązku G órników , 
k tó rego  sek re ta rz  p. B ie lu ik  w ysto  
sow ał cło K ielc odpow iednie pism o, 
w skazując, że

zw yżka ten  spow odow ana jest 
speku lacją .

W skazan ie  n a  spekulan tów  j a ­
ko na  spraw ców  drożyzny  je s t słusz 
ne i um otyw ow ane oczyw istym i 
fak 'am i. Szczególnie w zrosły  w ce­
nie ziem iopłody i nab ia ł. Ja jk o , 
k tóre jeszcze niedaw no m ożna było 
nabyć za 4 i pół grosza, te raz  ko­
sztuje

10 i pół grosza.
P raw ie ta  sam a h is to ria  je s t z m a ­
ilem  i serem .

P o trzeb n y  ten  i bardzo a k tu a l­
ny a ta k  na drożyznę zyskał odrazu  
ogólne uznan ie w śród w szystkich, 
k tó rzy  naw et w tedy , g d y  żyw ność 
była taiisza,

ledw ie koniec z końcem  w iązali.
A tak  nie by łby  ta k  osli'y, g d y ­

byśm y  by li p rzekonan i, że zw yżka 
cen idzie do kieszeni zbiedzenego i 
w ynędznia łego  chłopa, g dybyśm y

na  wieś i bogaci ją . N ieste ty , ta k  
n ie jest. Pom iędzy  chłopem , a  kon­
sum entem  w m ieście je st ca la  sfo ra  
spekulan tów , k tó rzy  tuczą  się 

k rzyw dą wsi 
z jednej s tro n y , z d ru g ie j zaś w y­
dz ie ra ją  o s ta tn i grosz z kieszeni lud  
ności m iejskiej.

P rzy p o m in am y  sobie, że przed 
k ilkom a . la ty  k ryzys  gospodarczy, 
bezrobocie i nędza p rzysz ły  tuż  po 

w ielkiej zniżce cen 
a rtyku łów  żyw nościow ych. Chleb, 
n ab ia ł i ziem iopłody s ta n ia ły  sw e­
go czasu ta k  bardzo, że n ie jednem u 
się w  m ieście zdaw ało, że ra j  na  
ziem i zapanow ał. A le radość trw a ła  
k ró tko , po m iesiącu  zaczęły się ob­
n iżk i płac, k tó re  sp ad a ły  potem  
szybciej, niż ceny a r ty k u łó w  ży w ­
nościow ych, więc m im o taniości ro

bo tn ik
nie m ógł sobie pozwolić

na  kaw ałek  m ięsa tak , ja k  nie m ógł 
sobie pozwolić i przed  tym .

T eraz m am y sy tu ac ję  odm ienną: 
żyw ność drożeje, a le  jeżeli zysk z 
tego idzie do kieszeni spekulantów , 
a  nie chłopów, to  chłop po s ta rem u  
będzie chodził bosy, o b darty  i nic 
w m ieście n ie kup i. N ie ru szą  więc 
w arsz ta ty  p racy , n ie znajdzie ro ­
bo tn ik  zarobku .

D latego  ak c ja  p rzeciw drożyźnia 
na  je s t słuszna o ty le  w łaśnie, że 

_ je st w ym ierzona przeciw  w yzysku- 
jącym  k o n iu n k tu rę  pośrednikom , a 

n ie przeciw  chłopom , 
d la k tó ry ch  zw yżka cen żyw ności 
b y łab y  niczym  in n y m  ty lk o  s łu sz ­
ną  i sp raw ied liw ą zw yżką ich m i­
zernych  za-robków-

Ustalenie ceny chleba
w Zagłębiu

W jen 7 że p ien iądz z m ia s ta  idzie
s t —  - — ’ 'T p y g a a i

W dniu wczorajszym w magistracie 
ssnowieckim odbyło się posiedzenie ko 
misji cennikowej, która

ustaliła ceny chleba, 
następująco; 1 kg. chleba pytlowego— 
28 gr., 1 kg. chleba razowego — 28 gr. 
Cena bułek pozostała bez zmian, t. zn.

60 gr. za 1 kg.
Ceny te obowiązują od dnia dzisiej

S tarosta powiatowy w Będzinie wy 
dał również zarządzenie, dotyczące

cen chleba w pow. będzińskim.
Ceny chleba w  pow. będzińskim u- 

stalone zostały w tej samej wysokości 
co i w Sosnowcu.

Ceny te obowiązują również od dnia 
dzisiejszego.

szejm.

WARSZAWA N O W V SWI AT 5 .  ORAZ ART. i SK t . APT

Z życia strzelców
zagłębia oskich

Po okresie letnim wykorzystanym na 
przeszkolenie kadry  kierowniczo - ins truk  
+orskiej oraz obozy, kursy, ćwiczenia te­
renowe i koncentracje następuje  w od-

"ir'di Z. S. nowy etap  prac wy-szkoie- 
niowo - wychowawczych i o rganizacyj­
nych.

Odbyła się wiec we wszystkich oddzia­
łach, poprzedzona odpowiednim1 uroczy­
stościami i imprezami in au g u rac ja  nowe 
go roku szkolnego w pracach przysposo­
bienia wojskowego hufców Z. S., a wła­
dze powiatowe Z. S przeprowadziły sze­
reg odpraw7 kadry kierowniczej, na któ­
rej omówiono p rogram y pracy oraz lu­
stracje oddziałów Z. S.

W ubiegła niedziele pod. przewodnic­
twem komendanta powiatu Z S p. Z. No 
wary i przy udziale jego zastępcy p. J .  
Krzysztofczyka oraz członka zarządu od­
działu Z. S. Ząbkowice p. M. Tżratwy od­
było się w lokalu własnym organizaeyj- 
i.o zebranie oddziału Z. S. w Okradziono- 
wio przy licznym udziale miejscowej mło 
dzieży.

Po wysluchanhi wyczerpujących refe­
ratów, wygłoszonych przez wymienionych 
i szczegółowym zapoznaniu się ze s ta tu ­
tem i ideologią Z. S. wszyscy zebrani 
przystąpili  do składania  d 'k la ra c y j  człon 
kowskieh, poczem wybrali zarząd w sk ła ­
dzie; prezes — D arm as Stefan, wicepre­
zes — Balsamski Czesław7, sekretarz — 
Scśnierz Kazimierz, skarbnik  — Tato rek , 
Zygmunt, ezłonkowie: Kaczmarczyk F io tr  
Staroń Antoni, Tomczyk Ja n  oraz komi­
sję rewizyjną w składzie pp.: Rydzewski 
Józef, Adamczyk Stanisław, Mosur Jan , 
komendantem oddziału został p. Zięba 
Tadeusz, zastępcą B’ocher Antoni. W wol 
nyeh wnioskach poruszono szereg aktunl 
nych spraw  i omówiono gospodarkę fi- 
ii»nviwą nowego oddziału,

Program pobytu
gen. Góreckiego w Zagłębiu

Jak  już donosiliśmy, w nadchodzą­
cą niedzielę z inicjatywy Federacji 
PZOO- przybywa do Zagłębia na dzień 
oszczędności gen. Górecki, prezes Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego w towa­
rzystwie kilku wybitnych osobistości z 
Warszawy.

Program uroczystości jest następu 
jący; o godz. 7 m. 50 przyjazd gen. Ro 
mana Góreckiego i Powitanie na dwor 
cu kolejowym w Sosnowcu. O godzinie 
8 min. przejazd na kop. ,,Dorota“ na 
Niemcach, na zebranie ubezpieczonych 
i załóg fabrycznych, gdzie nastąpi prze 
mówienie generała. O godz. 11 przy­

jazd do Sosnowca do Domu Społeczne­
go, gdzie nastąpi uroczyste powitanie, 
rozdanie złotych odznak Federacyj I 
stopnia, dyplomów, książeczek oszczęd 
nościowych oraz p. gen. weźmie udział 
w zjeździe spółdzielców. Następnie od 
będzie się obiad, wydany przez Fede­
rację- O godz. 14.30 pobyt w Związku 
Oficerów Rezerwy, a w godzinę potem 
w Okręgowym Związku Legionistów.

O godz- 16 m. 30 konferencja 
Izbie Przemysłowo - Handlowej. O g 
18. m. 42 gen. Górecki odjedzie do 
Warszawy.

w

O niewypłacone zarobki
Strajk roboiniKÓw na kop. „Flora"

Ja k  już pisaliśmy, na kopalni 
,,Flora“ dyrekcja , 

nieregularnie wypłacała robotnikom 
zarobki.

W z w ią z k u  z t y m  odby ł się  n ie d a w  
no 24 -godzinny  s t r a jk  p r o te s ta c y jn y ,  
w  k tó rego  w y n ik u  d y r e k c ja  zobow iąza  
la  się

regularnie wypłacać zarobki.
P r z y r z e c z e n ie  to  n ie  zos ta ło  j e d n a k

dotrzymane. Wobec tego w dniu wc/o 
rajszym

robotnicy zastrajkowali.
W godzinach po południowych dy 

rekcja oświadczyła, że wypłata zarob­
ków nastąpi w dniu dzisiejszym.

Wobec tego robotnicy 
strajk przerwali 

i dziś przystąpią do pracy.
Wczoraj nie pracowały obydwie 

zmiany.

Mieszkaniec Zagłębia zamordowany w poznańskim
Jeszcze w czerwcu Pr. na lorze kolejo­

wym Antonin — Przygodzice w poznań­
skim znaleziono zwłoki nieznanego, mło­
dego mężczyzny zabitego przez

nieznanych sprawców.

P rzy  zwłokach znaleziono notatki i l i­
sty, z których wynikało, że zabity po­
chodzi

z Zagłębia Dąbrowskiego lub G. Śląska.
Ma on posiadać narzeczoną w Sosnowcu 
i b ra ta  w Katowicach.

Tożsamości zamordowanego dotych­
czas nie ustalono.

Osoby mogące udzielić jakichkolwiek 
inform acyj w tej sprawie, proszone są o 
zgłaszanie się do wydziału śledczego w 
Sosnowcu.

55 UŚMIECHEM.

Babie lato
Są „święta matki", są pisma dla kobiet. 
Są także dla nich w wagonach przeuzia

ly#
Panie, co służą światu ku ozdobie, 
W szędzie pierwszeństwo dla się uzyska

ły.
I w przywilejów kobiecych natłoku 
Mają też naw et własną porę roku.

Czy my ojcowie mamy własne .,święto“ł 
Czy my mężczyźni mamy własny prze

dział?
Jest to doprawdy rzeczą niepojętą,
Że nikt z nas w „dla pań“ przedziale nie

siedział.
Natom iast chcemy, czy nie, to nam za to 
Każą przeżywać teraz babie lato.

Całe wakacje „nigdzie nie jezd>.ając“, 
Tum w mieście spędził wypoczynku chwł

le,
Szczęśliwszy ,uiż ja, bywał byle zając. 
B yle ptak leśny i polne badyle,
Teras złośliwy los mi figle płata,
Że baby mają, ja nie miałem lata.

Ko- Stek
- X X -

DRZAZGI-

Jedynacy
Siedzimy 'przy stole w lokalu pcw 

nej organizacji. Rozmawiamy o lu­
dziach, o polityce ,o malyth s ta n a c h  
codziennych.. Wśród ńas jest wielolet­
ni, wytrawny pedagog. Powiada on 
nam tak::

— IF mojej klasie na pól s itk i ucz 
niów mam dv. udziestu jedynaków i 
dziewiętnaście jedynaczek.

Dalszy a g  rozmowy nie ma zna­
czenia dla tych naszych sposlr ztzeń, 
które tutaj chcemy poczynić. Stwier­
dzimy tylko dla wyjaśnienia, że do 
szkoły, w której uczy nasz znajomy 
nauczyciel chodzą prawie wyłącznie 
dzieci inteligencji sosnowieckiej i że 
rozmowa jest jak najbardziej auli li­
tyczna.

Trzydzieści i dziewięcioro dzieci je  
dnej klasy to jedynacy i jedynaczki, 
to dzieci, które nie mają rodzeństwa, a 
więc takie, z  których mogą, łatwo w y 
rość egoiści, nieznośni w domu i w 
pracy.

Objaw ten rzuca też charakterysly 
czne światło na obyczajowość naszej 
inteligencji.

Żywy człowiek
Podczas ostatniej u  ubiegłą śi odę 

audycji z podstudia sosnowieckiego 
śpiewak, rozpocząwszy pieśń, utkną! 
nagle prawdopodobnie wskutek tremy 
która go opanowała. To się zresztą 
często zdarza i przed mikrofonem i 
scenie. Po chwili jednak śpiewak rot 
począł pieśń od początku i zaśpiewa* 
ją dobrze.

Jeden z radiosłuchaczy móntf mu 
potem, że skutki tej śpiewaczej ł<emy 
miały tę dobrą stronę, iż słucha jary u- 
-pi żyto nr nil i sobie, iż tam mzed mikro­
fonem stoi żywi) człowiek.

Tylko płyta gramofonowa mc od­
czuli a tremy.

Dobry 2a>t
\

Z SĄDÓW.
Sędzia grodzk F. ma bardzo k ró tk 1 

wzrok. Pewnego dnia udając się na ro 
praw ą zapomniał okularów. W cza-i i 
przesłuchiwania całego szeregu świad­
ków, którzy przed złożeniem zeznań n u '  
‘i zostać grem ialnie  zaprzysiężeni zwró­
cił się przez omyłkę do adwokata;

— Niech i pan się zbliży i powtórzy 
„Przysięgam, ze będę mówił szczerą P’”1 
wdę.

Speszony adwokat zbliżył się. a wów­
czas sędzia widząc swą omyłkę, zawo.;-

— Najmocniej przepraszani, panie ad­
wokacie, nie chciałem pana o b r a z i e .
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Clioroby zawodowe
uprawniające do świadczeń

zapobiegaW wytycznych dla lekarzy rzeczo­
znawców w zakresie ubezpieczenia od 
wypadków i chorób zawodowych, Za 
l.ła<l Ube-pieczeń Społecznych w y ja­
śnił, że za choroby zawodowe w rozu­
m ieniu ustaw y o ubezpieczeniu spoi wz 
nym uważa się następujące chorob.y, 
jeżeli pow stały przez zatrudnienie z a ­
wodowe w poniższych przedsiębior­
stw ach, zakładach i gospodarstw ach.

1) zachorowanie z powodu
zatrucia ołowiem,

jego związkami lub stopam i—w przed 
siębiorstw ach i zakładach, w których 
zatrudrdeni są wystawieni na działa­
nie tych substan y j ,

2) zachorowanie z powodu
zatrucia rtęełcą, 

je j związkam i i am ajgatam i w p ned - 
sięb:orstw ach i zakładach, w których 
zatrudnieni są w ystaw ieni na działa­
nie tych suhstanoyj,

3) zakażenie w ąglik’em — 
w gospodarstwach rolnych,

w przedsiębiorstw ach i zakładach, w 
których zatrudnieni s tyka ją  się z cho 
rym  i zw 'erzętam i lub zakażonym i 
przedm iotami.

U staw a o ubezpieczeniu społecznym 
nie podaje pojęcia choroby z a ro d o ­
wej, definicję ogólną zaś w tym  wzglę 
dz:e zaw ora rozporządzenie Prezyden

Przed przyjazdem
GEN. G Ó R E C K IEG O .

— Z arząd  i K o m e n d a  Z w iązku  P odofi  
cerów Rezer. K o la  Grodzkiego  w S o s n o  w 
cu  w zywa członków do g rem ia ln e g o  s ta -  
w ian ia  się na  zb ió ikę  w dn iu  18.10 rb. o 
godzin ie  6.10 w loka lu  w łasnym , celem 
wzięcia udz ia łu  w p o w ita n iu  P rezesa  Fe_ 
donacji G en e ra ła  Góreckiego.

— Z arzą d  S tow arzyszen ia  W e te ra n ó w  
h.  Atiui P o lsk ie j  we F ra n c j i  P lac ó w k a  
Sosnowiec za rządza  zb iórkę wszystkich  
członków w loka lu  w ła s n y m  Dom Spółce 
ny Sosu wiec ul. Ż y tn ia  nr. 10 w dn iu  
1S bm. o godz. 10.30 celem p o w ita n ia  p re  
zesa F ed e ra c j i  P o lsk ich  Związków Obroń 
c, w O jczyzny  p. gen. Góreckiego. P rz y b y  
cie bezwzględnie obow iązuje  wszystkich 
członków. Zarząd.

— P odofice row e  Rezerw y K o ła  Grodz 
kiego, Dębowej Góry, Pogoni,  feroduli, 
P lasków, Niwki i Będzina — obowiązku 
wo (z innych  Kol dalszych nieobowiązko 
wo) J  s taw ią  sic licznie w niedziele d n ia  
18 bm. o godz. 7.15 na  dw orcu  K o łem ,  
wyru w Sosnowcu w zw iązku z p rzv ja z  
dcm p. Gon. Dr. Góreckiego i p. woj. P r .  
Dziadosza, oraz wezmą udzia ł w u ro c z y -

teściach jub ileuszow ych  Pow szechnej 
S półdzie ln i Spożywców w Sosnowcu.

 OQO-------

Zaciąqf ochotniczy
DO M A R Y N A R K I W O JE N N E J.

N a sku tek  po lecen ia  M in is te r s tw a  Spr. 
W ojskow ych odbyw a s i ę  w  dalszym ciągu  
do końca br. zaciąg  ochotników, zg łasza­
jących  się do służby w m a ry n a rc e  wojen 
nej. P o d a n ia  należy  sk ie row yw ać do P o ­
w iatowej K om endy  Uzupełnień.

Do podań należy dołączyć przep isano  
za łączn ik i:  1) P ośw iadczenie  obyw ate l-
r, i w a polskiego, 2- m e try k ą  u rodzen ia  (w 
o ry g in a le  lub u w ierzy te ln ionym  odpisie), 
?) św iadectwo n ie n ag a n n eg o  p row adzen ia  
się, za legalizow ane przez pow iatową w ła ­
dzą a d m in is t ra c j i  ogólne j — s ta ros tw o ,  4) 
zezwolenie o jca  i u t  p raw n eg o  o p iekuna  
na w stąp ien ie  do w ojska w c h a ra k te rz e  
ochotnika, sp isane  p r o to k u ła m ie  we w ła ­
ściwym zarządzie  gm iny ,  m ias ta ,  5) o s ia t  
nie św iadectw o sź k c lr e  (w o ry g in a le  lub 
uw ierzy te ln ionym  odpisie), 6) świadec­
two e w e n tu a ln e j  zna jom ości  rzem iosła ,  
7) życiorys.

SK ŁA D A JC IE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13 13

ta  Rzeczypospolitej o 
chorobom zawodowym i ich zwalcza­
niu. W  myśl rozporządzenia choroby 
zawodowe są to choroby ostre lub 
przewlekłe, pow stające w skutek w y k o  
uyw ania pewnego zawodu, z istoty da 
riej pracy lub z powodu warunków, w 
ja k ’cli się ona odbywa.

KA M IEŃ Z SERCA.

P a n  B rzus iak  siedzi z żoną 
N ag łe  ch w y ta  się za głową i 
p rzes trach em :

— Kuny Boskie! Z ostaw iłem  n a  b iu rk u  
Sto złotych!

— Nie zauw aży łam  ich m ówi p an i  
L rznsiakow a.

P a n  B rzu s iak  w y d a je  w estchn ien ie  
ulgi.

— Dzięki Bogu! W obec tego pow inny  
tnm  jeszcze leżeć!

w kinie 
woła z Przedstawiam się jako nowy

Głową o ziemią
Tragiczna śmierć staruszki

68-lctnia M aria Piotrow ska, zamie 
f-zkała we wsi Bobrowoda w powiecie 
Busko przyjechała

w  o d w ie d z in y  
do swej córki S tanisław y Kowalowej, 
zamieszkała w Dąbrowie przy ul. l.i- 
manowskiego 30.

Onegdaj wieczorem P io trow ska w 
czasie schodzenia ze schodów potknęła 
się i spadła na dół, uderzając 

głowę o ziemię.
Staruszka poniosła śmierć na 

miejscu.
Zwłoki P iotrow skiej zabezpieczono 

w m ieszkaniu je j córki Kowalowej.

IMlid się ciągnienie 1-aJ k la sy
kuo fos

u H LAWS KI EJ
SOSNOWIEC, ul. S-go Maja 23,
BĘDZIN, Małachowskiego 1 
DĄBROWA-G., 3-go Maja 2 
Z A W I E R C I E ,  3-co Maja 3 
GRODZI EC,  Kościuszki 3

Wiadomości bieżące
’aidziern k

Dziś: t  S a iu r ja u a ,  M a t y r n i a n a  

Jutro: W i k t i r a  M a ł g o r z a t y  

W sc h ó d  alodca: 7.14 

Z ac hód  słońca 4.30

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.30 po r az  15-ty ciesząca 
się n ie b y w a ły m  powodzeniem sz tu k a  w 
3-eh a k ta c h  W. F 'odora pt. „ M a tu r a 1'.

W  sobotę p re m ie ra  a rcydz ie ła  w sp ó ł­
czesnej prozy polskiej sz tuki w i  eh a k ­
tach  K. H. R oztw orow skiego  pt. „U m e­
t y 1* w reżyser j i  J .  Kochanowiczu — z u- 
dzia łem  pp. Arciszewskiej,  Marwicz, Za­
wadzkiej ,  Cornobisa , Kochanowicza, K ro t  
kego i in.

•  •
•  •

— OSOBISTE- W czora j  wrócił z u r lo ­
pu w ypoczynkow ego i o b ją ł  u rzędow anie  
nacze ln ik  w ydziału  a d m in is t ra c y jn e g o  
m a g i s t r a t u  w D ąbrow ie p. D u lsk i

— Z E B R A N IE  STRAŻY OGNIOWEJ  
W BĘ D ZINIE. D nia  24 bm. o godz. 1830 
w sali  r a d y  m ie jsk ie j  (ul. K o ł łą ta ja )  od ­
będzie sig w alno zebran ie  członków Ochot 
niczej s t raż y  ogniow ej w Będzinie.

N a  zeb ran iu  ocirędą sic, m iedzy in n y m i 
w ybory  prezesa, członków zarządu  i k a n ­
d y d a ta  n a  naczelnika s t raży .

— O NOW EJ PISOW NI. Stow arzyszę  
n ie  Absolwentów  M iejsk iego  In s ty tu tu  
K sz ta łc en ia  H andlow ego w Chorzowie, 
oddzia ł  w Sosnowcu zaw iadam ia ,  żo w 
niedzielę ,  t j  d n ia  18 bm. o godz. 930 rano  
w szkole H and low e j  T. P łock iego  odbę­
dzie się zebranie ,  n a  k tó ry m  zostan ie  wy 
g łoszony r e f e r a t  p. p rof.  St. S taśk o  o no ­
wej pisowni po lsk ie j  O l ic z t s  p rz y b jc io  
u p ra sz a  zarząd.

■ W  czasie dochodzenia ustalono, że 
schody były

nieoświetlone.
Na m arginesie togo tragicznego 

w ypadku zaznaczyć należy, żo w wielu 
domach w Zagłęb'u kory tarze i scho­
dy nie są oświetlone, albo oświetlone 
są dopiero

w rożnych g\ Dżinach w ie c z o  rnych.
S tan  tak i zaobserwować można 

szczególnie na  przedmieściach.
Odpowiednie władze pow inny do­

pilnować, aby rozporządzenie o oświe­
tlaniu  kory tarzy  było Avszędzie respek 
towane-

— DRUŻYNA R A IO W N IC Z A  W MI- 
LOWICACH. P o lsk i  Czerwony K rzyż  ko­
ło w M ilowicach o rg an iz u je  d rużynę  sa­
n i ta rn o  - ra tow niczą  żeńską. Zapisy  p rzy j  
m u je  ska rbn iczka  p. K onopkow a w lo k a ­
lu P C K . ul. K ap liczna  11 od godz. 18 do 
20-ej w każdą sobotą. W  in n y c h  godzinach 
w dom u P e k in  nr.  13.

.̂-rdrfDSTKERĄ
budyń czekoladowo-śmietankowy

Zastępca: H. NORYMBERSKI  
Częstochowa, Aleja 38

N iez ró w n a n a  ks iążka  z p rzep isam i D ra  
A. O o tkera  pt. „D obra  gospody m  pic ,ze 
s a m a "  je s t  do nabyc ia  we w szystkich  s s ie  
pach  ko lonia lnych , k s ię g a rn ia ch  i u n a ­

szego zastępcy. Cena 50 groszy.

— PO LSK A  P A R T IA  R A D Y K A L N A .
W  d n iu  7 bm. odbyło się o rg an iz ac y jn e  
zeb ran ie  P o lsk ie j  P a r t i i  R ad y k a ln e j  w 
Sosnowcu. Na zeb ran iu  ty m  zostało  zor­
gan izow ane  koło Polsk ie j  P a r i i  R a d y k a l ­
nej  w Sosnowcu i w y b ra n y  zarząd z dr. 
R a jse m  n a  czele ja k o  prezesem. •

L okal P o lsk ie j  P a r t i i  R a d y k a ln e j  m ie ­
ści się w Sosnowcu p rzy  ui. S ienkiew icza 
ni' 17-a I  p ię tro  (dom Związku P ra to w -  
ufców P rzem . i H andlow ych).

S e k r e ta r i a t  K oła  Polsk ie j  P a r t i i  R a ­
d y k a ln e j  czynny  we w torki i p ią tk i od 
godz. 19 do 21-ej.

— Z A B A W Y . W  soboto odbędą s i n  trzy 
zabaw y taneczne w Czeladzi. W  sali  k in a  
„C zary" zabaw ę urządza Związek P o d o f i ­
cerów  Rezerw y, na  S a u rn ie  d ru ży n y  r a ­
townicze P C K . n a  P ia sk a ch  w sokolr.i, 
Związek Podoficerów  Rezerw y z P iasków  
Początek  zabaw  o godz. 8 wieczorem.

— DANCING. Kolo abso lw entek  ż e ń ­
sk ie j  szkoły  gospodarcze j im  je n  J a d w i ­
gi Z am oysk ie j  u rządza  w sobole, dnia 17 
paźdz ie rn ika  w g m a ch u  g im n a z ju m  im. 
S r  S tasz ica  dancing.

C zys ty  zysk przeznaczony na „S p ó ł­
dzieln ie" dla absolwentek. W stęp  91 er. 
B u fe t  obficie zaopatrzony . Początek  o g o ­
dzinie  18-ej. W e jśc ie  ty lko  za zaprosze­
niam i.

— DROBNY POŻAR. W czoraj w m ie ­
szkan iu  G la jfe lda  w Będzinie, Kościuszki 
nr. 18. zapal i ły  sie sadze w kominie. Ocień  
s t łum iono  w zarodku.

ifT w  w m w — w w —  a—— — — ip

Z S a  D U
KRWAWA BÓJKA.

Przed Sądem Okręgowym w Sosno 
wcu rozegrał się epilog krw aw e bójki, 
k tórej ofiarą padł M ajer W ygnański 
z Będzina.

W ygnański, pilnując porządku na 
sali, gdzie tańczono, naraził się  dwum 
nieproszonym gościom Franciszkow i 
Kasińskiemu, (Będzin, Boczna) oraz 
W ładysławowi Kacudze (Będzin, Kol 
łą ta ja  16) których nie chciał wjtuśeić 
na salę. Po skończonej zabawie, kiedy 
W ygnański, znalazł się na ulicy, zo­
stał napadnięty przez K ac’ńskiego i 
poraniony nożem. Rannego odwiezio­
no do szpitala, gdzie przeleżał kilka ty 
godni.

N a ław ie oskarżonych oprócz Kaciń 
skiego zasiadł jego kolega, Kacuga, 
k tó ry  również brał udział w pobiciu 
W ygnańskiego. Sąd skazał Kacińskie- 
go na półtora roku więzienia (karę na 
mocy am nestii zmniejszono mu do 9 
mies.), K acugę zaś na rok więzienia z 
tem, że ka ra  została mu zmniejszona 
na zasadzie am nestii do połowy.

MIĘDZY CZELADNIKAMI.
Rzeźnia w Grodźcu była niedawno 

widownia krwawej bójki, ja k a  sie ro­

zegrała pomiędzy czeladnikami rzeźni 
ckimi- Podczas uboju bydła czeladi.i-y 
W ładysław  Derdas i Mieczysław Szy­
dło z Grodźca zabawiali się obr/u- a- 
niem siebie kaw ałkam i mięsa.

,, W pew nej chwili Derdas uderzony 
kawałkiem  mięsa przez przeć-wnika, 
wpadł w złość i uderzył S z y d łę  tak m o 
cno kijem, że P ę k ł a  mu szczęka. E p i ­
log tego zajścia rozegrała s :ę przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu. Der­
das skazany został na rok więzienia z 
zawieszeniem kary  na okres 3 lat.

UDAW AŁ K ALE K Ę I KRADŁ
Bezrobotny M arian Nazieimoe z 

Czeladzi chodził w Siemianowicach - d 
domu do domu po żebraninie, przy 
czym udawał głuchoniemego i kalekę 
bez ręki, jakkolwiek jest zdrowy Do 
wszystkich, którzy otwierali mu drzwi 
bełkotał jak iejś niezrozum iałe słowa, 
a gdy kobiety oddalały się- by prz; - 
nieść mu jałm użnę, wtenczas k r a  ł 
wszystko co wpadło mu pod rękę. N :e 
jak iej S. sk rad ł ze stołu 17 zł., in u :j, 
kobitvie budził i zegarek. W toku roz­
p raw y udowodniono mu 4 kradzieże, 
za które został skazany na 9 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia wykonania 
kory,
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K A P U S T A
P rzed  sądem grodzkim w  C zela­

dni staną! rolnik Stanisław  Panek, °- 
xfcarżon,v o kradzież kilkunastu g łó­
wek kapusty na szkodę Ju lii Majcher- 
izy k o w ej zam. przy uk Niwa 6 w Cze 
ładzL

^ ije lierczyk ow a uradowana z uro­
dzaju kapusty pokazała ją  Pankow i, 
który w tym  czasie zajęty  był orką na 
sąsiednim polu.

Panek po skończonej pracy w yc ią ł  
w szystkie p :ękniejsze glowv kapusty, 
załadował je na furmankę i zawiózł do 
sw ojego domu-

Na rozprawie oskarżony przyznał 
się do w iny, przy czym w yjaśn ił że do 
kradzieży tej pobudziła go sama po­
szkodowana. N ie potrafił on oprzeć się 
życzeniu posiadania tak pięknej kapu­
sty.

Sąd wydał wyrok skazujący Panka 
na 6 m iesięcy w ięzienia z z a w s z e ­
niem wykonania kary na trzy lata.

— ooo#—
Z Z A W I E R C I A

(z) M E U M Y Ś N E  P O S T R Z E L E N IE .
F ran ciszek . F eo sie r, zam ieszka ły  w Z a­
w ierc iu  przy  ul. P ie k a rsk ie j n r. 16, za li ci 
thyał w k o m isa rja e ie  p o lic ji o p o s trze le ­
n iu  je^o  sy n a  w szkole rzem ieś ln icze j w 
Zaw ie rc iu . W ed łu g  zam eldow an ia  F e rs te ­
ra , syu  jego  postrze lo n y  został przez n u ­
d a  te jże  szkoły  podczas o g lą d a n ia  L /oni 
p a ln e j. Z aw iadom iona o tym  p o lic ja  
w szczęła n a ty ch m ias to w e  dochodzenie.

(z) M ŁO D O C IA N Y  U C IE K IN IE R . Do
k o m isa rk itu  po lic ji doprow adzono ofteg- 
d a j n ieznanego  osobnika, liczącego około 
16 la t, k tó ry  je ch a ł bez b ile tu  pociąg iem  
osobow ym , zd ąża jący m  z C zęstochow y do 
Z aw ierc ia . C hłopiec ten  n ie  p o siad a  p rzy  
•iobie żad n y ch  dokum entów , n a  podstaw ie  
k tó ry ch  m o g ła b y  być u s ta lo n a  jego  tożsa 
m ość. S tw ie rd za  on, że nazyw a s ią  .Stani­
sław  M ądry , zam ieszku je  p rzy  rodzicach  
w Częstochow ie p rzy  u l. P ro s te j 18. £ła- 
s tę p n ie  p o d aje , że uciek ł od rodziców .

Do czasu  u s ta le n ia  jego  tożsam ości, p a . 
Łustanie on w k o m isa riac ie  pod op ieką 
po iic ji

(z) W A L N E  Z E R K A N IE  R E Z E R W I­
STÓW . W  niedzie lę  25 bm. o g.'dz. 10.30 w 
p ie rw szym  te rm in ie , a  o godz. 11.30 w d ru  
jrim  te rm in ie  w sa li „D om u R ezerw is ty "  
r r z y  ul. S ienk iew icza odbędzie eię w alno  
zeb ran ie  członków  Zw iązku R ezerw istów , 
koło w Z aw ierciu . Z arząd  ko ła  w zyw a 
w szystk ich  członków , o p łaca jący ch  re g u ­
la rn ie  sk ład k i do p u n k tu a ln e g o  i konieez 
nego p rzy b y c ia .

(z) Z O ŚR O D K A  O P IE K U Ń C Z O  . YvX 
C H O W A W C ZEG O . W  d n iu  w czora jszym  
rozpoczął się  d ru g i ro k  szko lny  w ośrod­
k u  opiekuńczo - w ychow aw czym  d la  n a j ­
b iedn ie jszych  dzieci Z aw ierc ia . O środek 
ten  m ieśc i się  w lo k a lu  rem izy  s tra ż y  
m ie jsk ie j p rzy  ul. P ie rac k ieg o . U trz y m y . 
v a n y je s t  on w yłącznym  kosztem  pp . d y r 
W an d y  i A lek san d ra  E rb  o w, w łaścic ieli 
f irm y  „ E rn e s t E rb e ‘ i w szystk ich  pracow  
ników  fizycznych  i um ysłow ych  te jże  f i r ­
my'

N a now y rok  szko lny  p rz y ję ty c h  zo­
s ta ło  56 dzieci o b o jg a  płci w w ieku do 7 
la t. W  sum ie te j je s t  24 dzieci, k tó re  uczę 
szczać będą do o środka  ju ż  d ru g i rok . Sca­
lą  opiekę n ad  o środk iem  sp ra w u je  dy r. 
W an d a  E rb o w a . U częszczająca ta  dzm .w a 
o trzy m u je  b ezp ła tn ie  śn ia d a n ie  i obiad , a 
na zim ę nieco ciepłego przyodziew ku.

(z) K R A D Z IE Ż E . G oncerzow i An<o- 
n i em u, zam ieszkałym i! w Z aw ierc iu  p rzy  
ul. K ró tk ie j 58, nocy w czora jszej s k r a ­
dziono z kom órki 14 k u r  i 1 gęś.

T ejże  sam ej nocy n ieznan i sp raw cy  
d ok on ali k rad zieży  4 m etrów  k a r to f li na  
szkodę Jó z e fy  W nuk , zam . przy  ul. Rz"C/. 
n ej 9.

(o) K IN O  „O R ZE Ł 1* 
w łosy brzdąc'*.

dzisiaj „Ziolo-

- X X -

z OLKUSZA

(o) L U S T R A C JA . W  d n iu  w ezo-a jszym  
p rzep ro w ad z ił ro czn ą  lu s tra c ję  obw odu 
pow . L O P P . w O lkuszu  de leg a t w ójew ouz 
k iego  o k ręgu  Ł Ó P P . płk. Borow iec.

(o) O ZW Y ŻK Ę C/EN M A K I. W cz r a j
donosiliśm y  o odm ow ie s ta ro s tw a  o lk u ­
sk iego  n a  podw yższenie ceny m ąk i w h u r ­
cie. Z a in te reso w an i h u rto w n icy  zw rócili 
się do w ojew ództw a w p rzypuszczen iu , że 
wyższe w ładze ud zie lą  sw ej zgody n a  ped 
n iesien ie  do tychczasow ej ceny  28 zł. za 
w orek  na 51 zł.

W zw iązku  z ten d en c ją  zw yzkow ą m iej 
scowi p i s a r z e  o g ran ic zy li w ypici: ch ic ­
ha do 50 p roc ta k , że w O lkuszu  odczuw a 
się  b ra k  chleba.

(o) U S U W A N IE  W A L Ą C E J S IE  E L ­
D E R * . Z arząd  m ie jsk i w  O lkuszu przy- 
s ią p ił  w czora j do b u rze n ia  dom u - rucie, 
ry  p rz y  ul. K rak o w sk ie j, należącego  do 
M a rie m a  F ry d m a n a . S p e c ja ln a  k -.m isja  u 
zna ła , że dom  ten , zam ieszka ły  przez " eh 
loka to rów , p row adzących  sk lepy , zag raża  
n iebezp ieczeństw u  i częściowo się w aL l.

Z burzen ie  ru d e ry , szpecącej m iasto , 
p rz y ję te  zostało  z uznan iem  przez m iesz­
kańców  O lkusza. P rzypuszczać  należy , że 
ten  sam  los pow in ien  spo tkać  dw a -ąsie it 
n ie  s ta re  i o tiydue dom y choćby d ‘a po­
szerzen ia  w  tym  m iejscu  u licy.

(o) SK A ZA N Y  ZA K R Z Y W O R Z Y S IĘ  
STW O . S ąd  okręgow y w S osnow cu na se ­
s ji  w y jazdow ej w O lkuszu  sk aza ł A n to ­
niego  W itk a  ze S trzegow ej n a  3 m iesiące  
w ięzien ia z zaw ieszeniem  n a  2 la ta  za 
k rzyw oprzysięstw o  podczas ro zp raw y  w 
sądzie  g ro d zk im  w P ilic y  p rzeciw ko ks. 
P asie rb iń b k ie in u , proboszczow i ze S trz e ­
gow ej z o sk arżen ia  w ó jta  D rążkiew ieza.

W itk a  b ro n ił adw. K ańsk i.

(o) ZA R O Z L E P IA N IE  AFISZÓW
S ąd w O lkuszu skaza ł w d n iu  l i  hm. C ha 
;ę  K u p e rb e rg  n a  5 m iesiące w ięzien ia, P e  
sle R o jtg ru u d  i M indię Lew kow icz — i a 
m iesiącu  w ięzienia za ro z lep ian ie  a f i ­
szów z h asłam i an typańsw ow ym i w dn. 
11 lis to p a d a  ub r. W szystk ie  oskarżone 
są m ieszkankam i Ol susza.

(o) 10 M IE S . W IĘ Z IE N IA  ZA lllił KG. 
M Ą K I. R om an D ąbek zaw odow y złodziej 
z B o lesław ia  sk a za n y  za s ta ł na 10 m iesię  
cy w lez ien ia za k rad z ież  w o rk a  m ąk i (100 
kg.) z wozu n a  szkodę jednego  z p iekarzy  
o lkusk ich .

Dąbek doprow adzony  zosta ł do sądu  /  

w ięzienia, gdzie odsiadu je  k a rę  za inne 
kradzieże.

 OOO------

Z KIELC

tk) R E G IO N A L N A  W Y S IA W A  IłO L  
N IC ZA  W  M IE C H O W IE . K ie lecka  Izb a  
R oln icza łączn ie  z O kręgow ym i T ow arzy  
s tw a m i O rg an izacy j i K ółek R olniezyr h 
o raz z sam orządam i te ry to ria ln y m i po­
w iatów : m iechow skiego, pińczow skiego,
olkuskiego, w łoszczow skiege i ję d rz e jo w ­
skiego, p rz y s tą p iła  do zo rg an izo w an ia  na 
lip iec  1S37 ro k u  W ystaw y  R oln iczej w 
M iechowie.

N a  w ystaw ę tą, m a ją c ą  w zasadzie  cha 
r a k te r  reg io n a ln y , p rzy jm o w an e  będą rów  
nież eksp o n aty  p ro d u k c ji ro ln icze j z in ­
nych  pow iatów  w ojew ództw a.

(k) Z JA Z D  B. W Y C H O W A N K Ó W . W
d n iu  1 lis to p a d a  br. odbędzie się  w K ie l­
cach zjazd w ychow anków  b. k ie leck ie j 
szkoły  hand low ej, połączony z odsłonię-* 
ciem  ta b lic y  p am ią tk o w e j ku uczczeniu 
pam ięc i 18 kolegów  po leg łych  w la ta c h  
1514—19*20 n a  polu chw ały .

W  uroczystości odsłon ięcia ta b lic y  we 
zn  ą  u d z ia ł p rzed staw ic ie le  w ładz i dueho 
w ieństw a z w oj. k ie leck im  dr. D ziado­
szem, gen. Z u laufcm , ks. b iskupem  su . 
fra g an e m  S on ik iem  n a  czele.

R A D IO
PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I.

P ią te k , 16 p aź d z ie rn ik a .
6 1.0 . r io s u  „K iedy  ran n e  w s ta ją  zorze 

6.50. M uzyka z p ły t g ra m o l. 7.30. P ro g ra ­
m y loka lne . 810 P rz e rw a . 21.30 A udycja  
d la  szkół średn ich . 1157. S y g n a ł czasu  i 
he jn a ł. 12.03. P ro g ra m y  lokalne. 12.13. 
D zienn ik  po łudniow y. 12.25 K oncert. 15.30 
W iadom ości gospodarcze, la.15 P ro g i am y  
lo k a ln e . 16.15 Rozm ow a z chorym i. 16.30 
K o n ce rt rozryw kow y. 17 0" O dczyt. 17.50 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . P o ra d n ik
spo rtow y . 18.10 W iadom  ci sportow e. 
18.30 P ro g ra m y  iokalne. 18.50 P rz e g lą d  
ro ln icze j p rasy . 19.00 Jó z e f  S iw ek. 19.20 
Z  p ie śn ią  po k ra ju . 20.00 K o n c e rt \> :nfe 
r.iczny. 22.30 N ow a p iso w n ia  22.45 Muzy 
k a  tan eczn a . 23.00 P ro g ra m y  lokalne.

K A T O  W 1 C E
P ią te k , 16 p aźd ziern ik a .

600. P ieśń  p o ran n a . 6.03 M uzyka jiorati 
na. 7.25. W iadom ości bieżące. 7 30 M uzyka 
sa lonow a. 1300 K o n ce rt życzeń. 13.15 Pły, 
ty . 14.00 W iadom ości giełdow e. 15.15 Kon 
c e rt rek lam ow y . 15.30 C hw ilka  społeczna. 
15.40 L ek c ja  ję z y k a  po lsk iego . 15.55 P ły ­
ty . 18.10 J a k  spędzić św ięto? 18.25 K a rn a  
w al zw ierząt. 18.45 P ro g ra m  n a  ju tro . 
18.50 W iadom ości rad io techn iczne.

PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I.
Sobota, 17 p aźd ziern ik a .

6.30. P ieśń  „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze* 
633 G im n a ty k a . 6 50. P ły ty . 7.15 D ziennik  
p o ran n y . 7.25 P ro g ra m y  lokalne. 8 0-1 A u ­
d y c ja  d la  szkól. 11.30 A u d y c ja  d la  szkol. 
11.57. S y g n a ł czasu. 12.03. K oncert. 12.40. 
P ro g ra m y  lokalne. 12.50 D ziennik  po łud­
niow y. 14.00 P rze rw a . 15.00 W iadom ości
gospodarcze. 15.15 P ro g ra m y  lokalne. 
16.15 H u m o ie sk i i scherza . 17.00 K o n c e rt 
so listów . 1750 P rz eg lą d  w ydaw nic tw . 18.00 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 18.10 W iadom ości 
sportow e. 18 20 P ro g ra m y  loka lne. 18.50 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19.00 A udycja  d la  
P o lak ó w  za g ran ic y . 20.30 N ow ości lite ra e  
kie. 20.45 D zien n ik  w ieczorny.. 2055 P o g a  
d a n k a  ak u a ln a . 21.00 W  dzień śm ierc i 
C hop ina. 21.45 K oncert ork . 22.30 K orne 
t a  H ig g in sa  zb liża się do ziem i. 23 00 P ro  
g ra m y  lokalne.

Budujmy szkoły
powszechne!

(k) Ś M IE R Ć  -NA P R Z E JE Ź D Z IŁ  W
śro d ę  n a  p rzejeżdzie ko le jow ym  p rz y s ta ń  
ku  Sobków, pow. jęd rze jow sk iego , m » J a  
m ie jsce  tra g ic z n a  w sk u tk a ch  k a ta s tro fa .

P ociąg , zd ąża jący  z C hęcin do Ję d rz e ­
jow a n a je c h a ł n a  fu rm a n k ę , z a b ija ją c  sie 
dząeych w n ie j m ieszkańców  W ierzb icy : 
F lo r ia n a  K osińsk iego , la t  60 i W ito ld a  
S ta n ia k a , lat. 59 o raz konia.

D otychczas n ie  zdołano u sta lić , kto pe 
nosi w inę trag iczn e g o  w ypadku .

antoni marczyński

straszna przygoda
5.

Spoczyw ał bowiem na łóżku kucha­
rza Marcina, do którego izby odniesio­
no go Kilka m inut temu. Gdy ro jo n a  
Janat Boitona przybyła do oficyn pa­
łacu, gdzie m ieszkała służba. Marski 
w krótKjr], słowach opowiedział, co za­
szło od chwili, kiedy w yszedł z hallu.

— Obudziłem M ateusza i razem  
udaliśmy s !ę do wozowni, gdzie mu 
j< mogfe.n w yciągnąć bryczkę. Gdy 
M ateusz odszedł do stajni po konie, 
posłyszałem  jęk. Zacząłem nadsłuchi­
wać, rozglądać się. aż w końcu spo­
strzegłem  tego człowieka, — wskazał 
nieznajom ego. — N a czworakach czoł­
gał s ’ę po ziemi. Z pomocą M ateusza  
przeniosłem go tutaj, po gzym poleci­
łem poprosić państwa, abyście byli o- 
beeni p r /y  jego przesłuchaniu...

— O, przesłuchanie! A cóż to, czy 
ja eo ukradłem?!

— N 'e mam praw a przeszukać pań  
skich kieszeni, ale-.-

— No, n y ś lę !
— -a le uczyni to za godzinę po­

licja, po którą M ateusz w łaśn ie w y jeż ­
dża. — Jakby na potw ierdzenie tych  
słówr, zaterkotały za  oknami koła brycz 
ki na wy brukowanym dziedzińcu "na-

iitumhhiiiiih pow ieść se n sa c y jn a

łacu. —  W tedy przekonamy się naocz­
nie — ciągnął dalej Marski — czy pan 
jest również i złodziejom. Ja  sądzę, że 
lak, bo jakże inaczej w ytłum aczyć po­
budki pańskiej ohydnej zbrodni?!

N ieznajom y w ybałuszy! oczy, za­
mrugał, potem przeniósł wzrok na 
osobę stojącą najbliżej, czyli na Lidię 
Torelli.

— Piękna damo — sp yta ł — czy 
ten jegom ość jest upośledzony na u- 
myśle, czy tylko p ijany, jak bela?

— W ypraszam  sobie! — huknął 
Marski.

—  W ybaczy pan, ale moje pytanie  
było tak uzasadn...

— P ytan ia  będę zadawał ja, a nia 
pan, miody człowieku.

— Ha, więc p ytaj, stary człowieku, 
lecz później ja ci pow iem  coś do słu­
chu!... Zatem?

— K im  pan jest i w  jakim  celu 
przybył pan tutaj o tej porze?!

M łodzieniec w sunął dłoń do kie­
szeni «>utki, w yją ł stam tąd i rozwinął 
pomiętą stronicę jakiegoś dziennika, 
której połowę zajmowało wy drukowa­
ne calowym i czcionkami ogłoszenie tej 
treści:

„Nie mogąc fcię zdecydować, k o ­

go powinienem ustanowić swoim  
uniwersalnym  spadkobiercą, pro­
szę wszystkich moich krewny ch, 
aby ;ni wybaczyli dawne J ó  ■ 
wa-.-twa i w  dniu moich urodzin, 
a /.urazem imienin, czyli 6 m aja  
zechcieli przybyć do m nie

Jan Bolton". 
Obecni tylko rzueicli okiem na ga­

zetę. N ’e potrzebowali czytać tego 
ogłoszerua, znali je  na pamięć, p rze­
cież w łaśnie ono ściągnęło ich w szy­
stkich do pałacu Jana Boltonn, który 
tak tragicznie zakończył życie w dniu 
swoich imienin, a zarazem swojej 
60-ej rocznicy urodzin.

— Przeczytawszy to — zaczął n ie ­
znajom y —  w ybaczyłem  dzisiejszem u  
solenizantowi owTe „dawne dziwactwa"  
bliżej mi zresztą nieznane, w ybaczy­
łem mu również to najśw ieższe dzi- 
wactwo, jakim było zam ieszczenie tak 
kosztownych ogłoszeń w tyłu  czaso­
pism ach ratem iast nie mogę mu w y ­
baczyć tego, że nie podał sw ojego  
adresu.

— G id a r’e! Każde dziecko w po- 
wr i ecie wie, że Jan Bolton...

— Tak, w waszym  pjwiecie. Lecz 
w  moim, który dzieli stąd przestrzeń  
z górą pięciuset kilometrów7, Jan B o l­
ton jost Bgurą równie nikomu niezna­
ną, jak u a przykład Tilden wśród pig­
m ejów w Kongo... W yszukanie jego  
adresu kosztowało mnie więeej zacho­
du, niż wsunięcie dwóch bramek Ka- 
nadyezyjkom. o którym to wrye»ynie 
moim mus;ełiście w zim ie czytać. Cze­
go s ’ę jpdnak nie robi, by zostać u n i­

wersalnym  spadkobiercą burżuja, któ 
ry...

—  Przepraszam  — wtrąciła Magda 
lerm Dum . mocno zaniepokojona ostat 
nimi sb-waini młodzieńca — w ’ęc pan 
także pretenduje do spadku?

—  Rozumie się!
— Na jakiej podstawie?
—  Nu tej, że nazywam  się BoRon-.- 

Państw o pozwolą, że się formalnie 
przedstaw ię: Michał Bolton jestem,
centr ataku klubu sportow.-.

— Ti pan?! Jakże się cieszę! — 
.Witold Rev przecisnął się do łóżka i 
jął serdecznie potrząsać prawicą słyn  
nego sp-'rtsmana. — T yle razy oglą­
dałem pańską podob'znę w guz. tach i 
nie poz.-ałcni teraz, no!

— Bo la się dla kawału zaw sze w y ­
krzywiam . jak mnie fotografują.

— Pi zapraszam — wtrąciła znów 
M agdalena Dorn, a wzrok jej stał s ;ę 
zam rażający niczym m aszynka do lo­
dów7. — A w łaściw ie kto pana rodził P

— Aktualnie nikt. Łaskawa pani 
chciała chyba spytać, kto mnie ir°dz’l 
temu lat 22 — odparł Michał wesoło. 
— A no , moja m am us’a.

— N ie pora teraz na żarty! Tu 
chcę ustalić stopień p o k re w ie ń s tw a  
pom iędzy moim biednym bratem, -Gi­
nem, a panem.

— M yślałem, że tu się dowiem. 1;,ry  
my krewni.. W szystko, co mogę
w tej materii to to, że on wabi s'ę 
ton, a ja również.

d > n
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— O róż ja  właśnie ów powód chcę 

poznać — rzeki bankier. --- Jako  ojciec 
fodz’ny, p a n  domu, m am  praw o i obo­
wiązek wiedzieć o w szystkim , co się 
wokoło m nie dzieje.

— A ja  zaś. panie, odebrałem  po­
ufne zlecenie... D la nas, jak  d la żoł 
n ierzy, rozkaz je s t święty. Mogę 
mówić jedyn ie  z siostrą  M arią, leaz 
jeżeli pan  żąda tego koniecznie, to w 
pańsk ie j obecności mogę jej zadać p y ­
tan ia , na którS będę p ro s ił, by mi od­
powiadała.

— Dobrze... niech i tak  będzie.
T a  V e m e re 'zadzwonił. K am erdy- 

ner ukazał się w  progu-
— Poproś m oją siostrzenicę, ażeby 

tu  przyszła — rzekł bankier.
F logny  spojrzał -na stojący nad ko­

m inkiem  zegar. M inuty  ubiegały jed ­
n a  po drugiej z przerażającą  szybko­
ścią.

Po w yjściu służącego głębokie mil 
czenie zapanow ało w salonie. Słychać 
było jedyn ie  m onotonny ruch zegaro­
wego wahadła.

D esrignes wziął w rękę dziennik, 
w  który  /naw ał się w czytyw ać z u w a­
gą, o:zy jego wszakże zwracały s ię  30  
chwila praw ie n a  agen ta  policji.

Y ernere , ażeby sobie nadać pozor­
nie jak ieś zajęcie, przechadzał się 
wzdłuż i wszerz salonu.

— Żądałeś, ażebym  przyszła., mój 
w uju? -  ozwał się nagle z progu głos 
zakonn'cve

— Tak, moje dziecię.
— Chciej m nie powiadomić, dla­

czego?
— Ażeby zapytać, co może być 

wspólnego p o m ięd zy  tobą a p o lic ją?
— P o tc ją ?  — pow tórzyła siostra 

M aria  z osłupieniem.
— Tak .. Oto jeden  z inspektorów  

przyszedł, ażeby cię badać-
Tu wskazał gestem  na agenta.
S iostra  M aria  zwróciła się ku przy  

byłemu.
— P a n  chce m nie badać? — zawo­

łała  z niepokojem, co n :e uszło uw agi 
Arnolda-

Flogny zbliżył się ku zakonnicy.
— Pytać., z całym uszanow aniem  

— rzekł, sk ładając  ukłon głęboki.
—- Nie mogę pojąć, zrozumieć... co 

pan  chce wiedzieć... O co mnie py tać  
zamierzasz?

— Racz mi powiedzieć ' przede 
wszystkim , siostro, czy znasz młodego 
chłopca nazwiskiem  S tan isław  Du- 
m ay, przezw anego M isticotem?

Siostra M aria pobladła.
D escignes drgnij!, lecz wTciąż i zaw­

sze będąc panem  s'ebie, nie zm ienił 
pozycji, zdając się być bardziej niż 
przed  tym  zatopionym  w czytan iu  
dziennika.

— Znam  w rzeczy sam ej S tan isła ­
wa Dum ny — odpow iedziała zakon­
nica-

Y erdere , zapom niawszy o tym  n a ­
zwisku, k tóre wszakże było kilkakrot 
nie w ym ienianym  wobec niego, zawo-

NA EK R A N IK . C Z ŁO W IEK  PR Z E D  SĄ DEM .

NEQWOWY SZEF„ W  B la s k u  S ło ń c a 44
Z JA N E M  K IE P U R Ą  W K IN IE  

„PA ŁA C E? W SOSNOW CU.

S zofer i to p raw d z iw y  szofer, a  nie za­
m ask o w an y  książę z b a jk i, kocha się  w 
u liczn e j k w iac ia rce  i je s t  im  ze sobą d o ­
brze, dopók i n ie  w ychodzi n a  jaw , ze ten 
1 ro s ty  szo fe r m a nad zw y czajn y  glos.

„O d k ry w a" go kob ie ta , k tó ra  m a ju ż  
r,a su m ie n iu  jed n eg o  w ielk iego  śp iew ak a  
„odk ry tego". Z aczyna się  wiec szkolen ie 
szo fe ra : p ię k n a  p an i uczy  go „chodzić n a  
dwucli nogach" i trze b a  złośliw ie p rz y ­
znać, że nasz  „ch łopak  z Sosuow ca" je s t 
w te j ro li doskonaiy .

T em at o ry g in a ln y , u ję ty  ła d n ie  i  b a r .  
dzo u m ie ję tn ie  p rzep lec iony  śp iew em  K io  
p u ry .

7 lim  ja k o  ca łość  o g ro m n ie  u d an y  dzię­
k i u m ia ro w i reży sera , dob rem u  sc e n a riu ­
szowi i d o b re j g rze  K iep u ry .
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Odpowiedzi redakcji
i*. Józef Prus — Pionka. B ardzo  Panu  

d z ięk u jem y  za n ad e s ła n y  n am  m a te r ia ł, 
z k tó reg o  w k ró tce  sk o rzy s tam y  z ja k  n a j 
w iększą go tow ością. M am y też nadzie ję , 
że i w dalszym  c iąg u  n ad sy łać  nam Pan  
bedzie sw oje p race , bardzo in te re su ją c e  z 
p u n k tu  w idzen ia  w arto śc i reg io n a ln y ch .

M O SKW A — M ADRYT. I

W  głów nej kw atjerze h iszpańsk ich  
w ojsk  rządow ych.

— N ad esz ła  z M oskw y sk rz y n a i z na,pi 
sem : „ N a s io n a4*. Z g ad n ij co z a w ie ra ł

— N ab o je  k a ra b in o w e?
— Nie!
— G ra n a ty ?
— N ie.
— D y n a m it?
— N ie.

— W ięc cóż?
— N asiona!

— N iesłych an e!

Pan Salom on A pfclbaum  wpadł do 
sw ego biura, zdenerw owany jak zw ykle.

— Hobić panowie, n ie próżnować! P a ­
nic Kuba, co s ię  pan tak kręcisz tam i 
nazad?

F legm atyczny pan Kuba nie drgnął 
nawet.

— Bądź pan spokojny, panie szefie. Już  
ja  w iem , co robię.

— Panie K uba! Tak s ię  szefa nie od 
powiada. Ja  nic rozum iem  takie m ów ię, 
nie!

— M ogę p an a  szefa w ytłum aczyć.
— N ie trzeba! Co to za rudy tam sie 

dzi?
— Przyszedłem  z ogłoszenia. Z powo. 

du b yło  napisane, że potrzebny inkasent.

— N ic z tego n ie będzie. Rudych nie 
bierę!

— D laczego?
— N ie lubię ten kolor!
— Przecież rudy kolor bardzo ładny?
— Póki żyję nie w ezm ę rudego!
— N o to ja zaczekam,

— Panie Kuba! --- zapienił się pan Ap 
felbaum . — W yrzucaj pan tego łobuza!

— Ja? Się boję rudych jak ognia.
— P an ie Kuba, ja  pana rozkazuję!
— A to ll z powodu wrodzoną strachli 

wośe nie m ogie się zastosować.

M oda w p ap ie ro sach . B rzm i to  dosyć 
osobliw ie. A je d n a k  p rz y sz ła  m oda i w 
tym  k ie ru n k u . P ew n a  a n g ie lsk a  fa b ry k a  
pap iero sów  doszła  do p rzek o n an ia , że do­
tychczasow y  b ia ły  p a p ie r  pap iero sow y  
p o w in ien  być z a s tą p io n y  innym , now ym . 
P o m y sło w a ta  f irm a  rz u c iła  h as ło  że zim 
ny  m o n o to n n y  p ap ie ro s  b ia ły  n ie  odpo­
w iad a  b a rw n e j sukn i p ię k n e j p an i 1 że 
kpb ie tom  k tó re  m a ją  poczucie h a rm o n ii 
barw , trzeb a  dać coś innego , coby m ogło 
zadow olić  w  p e łn i ich  zm ysł este tyczny .

lał:
— Któż jest ów S tanisław  Dumaj-?
— To ten  miody chłopiec, przew ró 

eony przez konie naszego powozu, 
gdyśm y jechały  z Anielką obie zw ie­
dzać roboty kościoła Saere-Ooeur. M o­
ja  kuzynka, w uju , mówiła ci o nim, a 
naw et przedstaw iała go tobie w czasie 
wesela E ugeniusza Loisean. J e s t vo 
m ały paryżanin , niezw ykle in te ligen t­
ny, uczciwy, pracow ity, słowem w zo­
rowe d z iecko ,  zasługujące, ażeby s’ę 
jego losem zajęto.

Po czym, zwróciwszy się do agen­
ta, zakonnica dodała:

— Nie jest to zapewne jedynie py ­
tanie, j A 'e  mi pan  zadać mud?

— Ist.ctnie. siostro...

— Mów pan  w ięc... M iałożby jak ie  
nieszczęść' e spotkać tego młodego 
chłopca, k tóry , być może, zwraca się 
do m n ij o pornos?

— Gdybym mógł się był /  nim wi­
dzieć, nie kłopotałbym  cię, siostro, w 
te j chwili.

— Może pan chce wiedzieć adres 
jego m ieszkania?

— Znam  ten adres.
— Cóż więc pan  żąda?

— W  dwóch słowach w szystko w y­
tłumaczę... S tan isław  D um ay wyjechał 
dziś z Paryża... Być może, w tej chwali 
jedzie 011 koleją do m iejsca, gdzie m u 
poleciono .. Otóż, gdyby wyjechał, 
m am  tak  naglącą, potrzebę wadzenia 
się  z nim  i pom ówienia, że gotów je ­
stem  sam  jechać za nim, by się z nim 
spotkać.

— A  zatem, panie...
— Zatem , m oja siostra, powiado 

miono mnie, że wiesz, dokąd pojechał 
S tanisław  Dem av...

— Ja ?
— T ak  jest... Mówiono fni naw et, 

że on pojechał z twego specjalnego 
polecenia

S iostra  M aria pow tórnie pobladła, 
a ta  je j bladość nie uszła uw agi ani 
agenta, ani Arnolda, których obecność

— Panie K uba!
— S łu ch am  pana szefa.
— Pan u ogóle zaniedbujesz pracę!
— W jaki sposób?
— Do biura pan często nie przycho­

dzisz! P zyn ieś m nie pan sw oją fotograł 
fię, panie Kuba!

— I»o co?
— P ostaw ię ją  n a  biurku, żeby nie za 

pom nieć pańskiego w jg lą d u !
— Pan szef jest przesadny.
— Ja  nic jestem  przesadny!!
— Cu za krzyk i pan szef wydajesz.— 

P ersonel nic może pracować.
— Tak się m ówi do szefa,?
Pan K uba westchnął.
— Oj, panie szefie! N iedarm o pana n 

nas w biurze nazyw ają „Ślepa Kiszka**.
— M nie?! Dlaczego?
— B o pan jesteś ciągle podrażniony i 

całkiem  niepotrzebny.

Za powyższy ep itet pan Kuba S zle . 
zyngier został p ociągn ięty  do odpowie- 
dzalnośoi sadowej.

N a rozprawie oskarżony w yjaśnił, że 
takiego kochanego szefa jak pan A pfel- 
b&uin, na całym  św iecie n ic ma, wobec 
czego obrażony pracodawca z m iejsca  
11111 w szystko przebaczył i sprawa u legła  
umorzeniu.

Z p o staw io n e j w ten sposób te o rii p rzeszła  
ow a f irm a  do p ra k ty k i i zaczęła p ro d u k o ­
w ać p a p ie ro sy  kolorow e w różnych  odcie­
n iach  sp e c ja ln ie  d la  pań . D zięki tem u pn­
iaczk i an g ie lsk ie , h o łd u jące  now ym  n a ­
kazom  m ody, będą m ogły  obecnie dosto ­
sow ać do ko lo ru  su k ien  odpow iednie w 
to n ie  p ap ie ro sy , k tó ry c h  ty to ń  ow in ię ty  
je s t  w b łę k itn ą , czerw oną, żó łtą , zieloną, 
szafiro w ą itp . b ibu łkę . A poniew aż m oda 
je s t bardzo  za raź liw a, m aluczko  a n ieza­
w odnie p o ja w ią  się one i u  nas.

ją  krępow ała, ponieważ chodziło tu 
w łaśnie o M isticota, wysłanego przez 
n ią  w wiadomym  nam  celu.

Stanowczo przeto odpow iedziała-
— F an  się myli... a przypuściw szy 

naw et, gdybyś się nie mylił, pytam , 
jak im  praw em  śm’esz badać m nie 
o to?

Praw em  pozyskania objaśnień 
wszelkim ' środkami, jakim i rozporzą­
dza sprawiedliwość i wszyscy, którzy 
do nie j należą. Zw racam  się pow tórnie 
do ciebie, siostro, będąc  pewien, że 
mnie objaśnisz w tym  względzie.

X X X V I.
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— Je st par. pewien? — powtórzyła 
zakonnica z gestełn w ahania.

— Tak, m oja siostro — rzekł Fio- 
gny śmiało. —  M oralnie jestem  pe­
wien. T y w-esz, dokąd pojechał S ta ­
nisław  Dum ay, i błagam  cię... z a k li­
nam, wskaż mi to... powiedz!

— Co począć... co począć? — z a p y ­
tyw ała  siebie siostra M aria wśród za­
kłopotania i trwogi.

Odpowiedzieć szczerze, wyznać, 
gdzie w ysłała M isticota, byłoby to wy­
jaśnić wspólnikowi swojego w uja, że 
go się ma w podejrzeniu, że się działa 
przeciwko niem u, byłoby to nap row a­
dzić go na trzym anie się na baczności, 
a pozbawienie siebie mocy działania. 
W szystko natenczas byłoby stracone. 
Bądźcohądź, lepiej było zaprzeczyć.

— F an  myli się — odpowiedziała, 
powziąw*zy stanowcze postanow ienie 
— a pańska pewność polega tylko na 
przypuszczeniach. J a  o niczym nie 
wiem... r ie  chcę z policją mieć nie 
wspólnego. D arem nie by więc było 
prowadzm dłużej naszą rozmowę.

Tu zwróciła się ku drzwiom salo­
nu.

— Siostro-., m oja siostro — zaw o­
łał agent — zaklinam  cię, zostań jesz­
cze eh wolę.

— N a co... dlaczego?
(c- d. n )

Rozmaitości
M UCHY ZNOSZĄ 23 ST. MROZU.
O w ady  znoszą n ie p rz y jaz n e  d la  nich 

w a ru n k i b y to w an ia , ja k  m rozy  itp . w s ta  
n ie  o d rę tw ien ie . G ran ice  te j w y trz y m a ­
łości są  d la  poszczególnych g a tu n k ó w  o- 
w adów  różne. T ak  np. pew ne g a tu n k i 
m ach  ży jące  w okolieach  N iżuiego  Now- 
g< g ro d u  znoszą doskonale m rozy  do 32 st. 
P rz y  28o m u chy  p o ru sza ją  się ociężale i 
z a p ad a ją  w odrętw iónie p rzy  3(1 st. M u ­
chy te  zim ują, w m iejscach o słon ię tych  
przed św ia tłem  i p rzeciągam i, p rzy  czym  
każdy g a tu n e k  z im u je  oddzielnie, ja k k o l 
w iek  w w aru n k ac h  ścisłe iden tycznych .

FRANCISKA G AAL ZAM IERZA SIE 
WYCHRZCIC.

J a k  donoszą p ism a żydow skie z B uda 
p esztu , p o p u la rn a  a r ty s tk a  film ow a 
F ra n c isz k a  G aal ośw iadczyła w tych  
d n ia ch  nacze lnem u  rab inow i b u d a p e sz ­
te ń sk ie j g m in y  żydow skiej, dr. G ro ssm an  
ncw i, że zam ie rza  p rzy ją ć  ch rzest. Z apy  
ta n a  o pow ody sw ej decyzji a ry s fka o. 
św iadczy ła , że w n iezad łu g im  ezasie w y 
chodzi za m aż za ch rz eśc ija n in a

H A R EM Y  DLA  OSZCZĘDNOŚCI.
U rz ą d  s ta ty s ty c z n y  m in is te rs tw a  sp raw  

w ew nętrznych  w K airze  ogłosił d an e  s ia ­
ty  styczne, do tyczące m ałżeństw  p o lig am i­
cznych i rozw odów  w E gipcie. W ykaz 
la k i podano  do w iadom ości pub licznej po 
raz  p ie rw szy  w d z ie jach  E g ip tu  W ed łu g  
lego  sp raw o zd an ia , w c iąg u  p ierw szych  !) 
m iesięcy  1935 r. liczba zaw arty ch  m a ł­
żeństw  w ynosiła  302.362, Z tego 2S3MK) 
p rz y p a d a  n a  m a łżeń stw a monogarniez.no, 
a  resz ta , to  je s t  19.063, na m ałżeństw a po. 
ligam iczne. Tak zatem  w 17.950 w y p ad ­
kach  chodziło  o m ałżeństw a dw ucli k o m e t 
z je d n y m  m ężczyzną, w 1.456 w y p ad k ach  
now a m a łżo n k a  b y ła  trzec ią  żoną sw ego 
m ęża, a  147 m ężczyzn pow iększy ło  sw e 
m in ia tu ro w e  h a re m y  o czw artą  żonę. J a k  
zaznacza ta  sam a s ta ty s ty k a , system  h a ­
rem o w y  rozpow szechn iony  je s t  n a jb a r ­
d z ie j w śród  ubo g ie j ludności ro ln icze j — 
T łum aczy  się  ty m  że ro ln icy  żen ią się 
c h ę tn ie  chcąc zyskać ja k  n a jw ięk szą  ilość 
rą k  do p ra c y  n a  ro li.

Papieros a barwa sukni
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Ha boiskach i bieżniach

0 odpowiednie zachowanie sią
zawodników i publiczności

Na dzień 20 bm. zwalana została w 
okr. Urzędzie W P. i PW, w Krakowie 
przez gen. bryg. Narbut Łuczyńskiego 
konferencja związków o orgauizacyj 
aportowych i dziennikarzy sportowych 
w sprawie powzięcia zaradczych środków 
wcbec ustawicznego stwierdzania nieod­
powiedniego zachowania sie sportowców 
na boiskach i podczas treningów, oraz 
publiczności na zawodach, manifesta.. 
cjack, defiiadach itp.

Na konferencji mają byc omówione 
sposoby propagowania wśród szerokich 
sfer publiczności i wśród sportowców za 
sad, że celem sportu i WF. jest wychowa 
me obywatelskie, a cechą zasadniczą

sportu sprawność organizacyjna oraz od 
powiędnie środki pouczające sportow­
ców, jak winni się zachowywać na bois­
kach i przy treningu oraz pouczające pu 
blicżnośe o „dobrych obyczajach" spor to 
Kyeh.

W Zagłębiu sprawa zachowania się 
sportowców i publiczności na boiskach po 
zostawia wiele do życzenia.

. • • ' ... . • '   . . v'» i  ••

Współpraca pomiędzy władzami a 
zwiąkami sportowymi mogłaby stan ten 
uregulować.

Dlatego też odpooeduie władze w Za­
głębiu powinny o tym pomyśleć jak naj­
spieszniej.

Bałagan w mistrzostwach
PIĘŚCIARSKICH ŁODZI.

-OQO-

Jak już o tym donosiliśmy Wydział 
Fportowy ŁOZB. unieważnił odbyte ubie 
głej niedzieli zawody TKB. Ilakoaeh, ze 
względu na dość poważne uchybienia na 
tury formalnej, nakazał powtórne prze­
prowadzenie spotkania.

Z decyzji tej był oczywista bardzo 
niezadowolony dotychczasowy kilkakrot., 
»y mistrz okręgu IK P , który też niezwło 
cznie założył odwołanie od decyzji wy­
działu do zarządu ŁOZB. Zarząd zwołał 
w dniu wczorajszym specjalne zebranie 
dla zajęcia stanowiska w’ tej sprawie i 
rzpatraenia odwołania IK P .

Zarząd ŁOZB. uznał decyzję swego 
wydziału za niesłuszną i postanowił u- 
chylić, uznając zwycięstwo 1KB w sto­
sunku 11:5 za odniesione zgodnie z oho- 
Wiązującymi przepisami Polskiego
twiązku Bokserskiego.*

Echa aw antury
NA BOISKU W  BĘDZIN IF,

Jak donieśliśmy, mec£ o mistrzostwo 
kla3y w Będzinie pomiędzy Victorią, 
Strzeeickim K. S. z Sosnowca zo­

nal przerwany na 15 minut przed końcem 
W  związku z tym ze strony Vietorii 

wyjaśniają nam, że sędzia nie został po 
fuibowany przez jednego z gaczy, a ty l­
ko jeden z graczy Vietorii zwróńł się 
do sędziego w nieodpowiedni sposób.

łNiewątplwie władze pilkarske zajmą 
idę wyjaśnieniem tej sprawy.

X  MISTRZOSTWA PINPONGOWE
ŚW IATA. Termin mistrzostw świata w

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Będzinie 

I-go rewiru, kancelarię swą mający w Bę 
dżinie, przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 17, 
na zasadzie art. 602, 603 i 604 K. P. C. o„ 
głasza, że celem zaspokojenia wierzytelno 
ści różnych wierzycieli odbędzie się sprze 
daż z publicznej licytacji niżej w y m ie n iu  
iych ruchomości:

Dnia 19 października 1936 r. w It-gim  
lerminie o godz. 10 rano w Będzinie, przy 
ulicy Małachowskiego Nr. 16, składają­
cych się z materiałów na ubrania i ko­
stiumy damskie różnych kolorów i gatun 
ków oraz maszyny do szycia firmy .,Ve_ 
TUas“, oszacowanych na sumę zł. 900, na 
rzecz wierzyciela Hersza Mendla Hmign. 
Nr. akt. Kin. 824'36 r.

Dnia 28 października 1936 roku, w I-m  
terminie o godz. 10 rano w Będzinie, przy 
ulicy Modrzejowskiej Nr. 64. składających 
się z 2-ch foteli i kanapy krytych skórą 
koloru branżowego, biurka dębowego, sza 
fv _ biblioteki, stolika dębowego i krećeu 
su pokojowego oszacowanych na sumę 
950 zlotvcb na rzecz Teka i Symchv małż. 
Piekarskich. Nr. Km. 202/36.

Dnia 28 października 1936 r. o godz. 11 
są i n 30 rano w Będzinie, przy ulicy W iej­
skiej Nr. 7. jako w Tf gim terminie, skła. 
łających się z szafy - garderoby, dębowej 
kozetki, kredensu kuchennego, stolo deho 
łvcgo, 4.ch krzeseł dębowych i firanek do 
jednego okna z gzymsem mosiężnjTn. o- 
łzacowanych na sumę 545 złotych na rzecz 
Wierzyciela Antoniego Czerne.go. Nr. akt 
Km 337/36 r

Powyżej wspomniane ruchomości móż 
na offlad.ać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży.

Komornik T-go rewiru I—) A. Krauze. 
Będzin, dnia 14 października 1936 r.

pmgpongu został ustalony na' 1—7 lutego 
w Baden pod Wiedniem.

Zarząd podokregu Zagłębia
ZATW IERDZONY PRZEZ PZPN.

i
Nowowybrany zarząd podokręgu p ił­

karskiego w Zagłębiu Dąbrowskim został 
przez PZPN. zatwierdzony.

W  związku z tym przekazanie urzęlo 
wania nowemu zarządowi przez komisa. 
rza p. Segno nastąpi w nadchodzący po­
niedziałek.

X 6 GRUDNIA „DZIEŃ PZB.* Zarząd
P. Zw. Bokserskiego wyznaczył na dzień 
6 grudnia rb. doroczny „Dzień PZB “. W  
dniii tym w całej Polsce rozegrane zosta 
ną mecze bokserskie, z których dochód 
przeznączony jest na PZB.

X NOWE ZWYCIĘSTWO JOE LO­
UISA. Znany bokser murzyn Joe Louis 
walczył przeciw Argentyńczykowi Jorgo 
lirosela, zwyciężając go przez k. o. w 
trzeciej rundzie.

Początkowo zanosiło się, że spotkanie 
to wygra Bresela, który zapędził Murzy­
na w róg i zadał mu kilka silnych ciosów 
tak, że Louis zaczął krwawić. Postawo 
Argentyńczyka wywołała olbrzymi en­
tuzjazm wśród widowni, która sądziła żo 
będzie świadkiem sensacyjnego zwycię­
stwa przez k. o. nad Louisem.

Murzyn .jednak nie załamał się, ale za 
czął walczyć energicznie i gdy Eresela 
odsłonił się nieostrożnie, Louis zadał mu 
cios prawą ręką, poczem Argentyńczyk 
został wyliczony.

MUCHA W HERBACIE.
W paryskiej Cafe de la Bosaude zasia 

dło do stolika czterech przyjaciół, różnej 
narodowości. Francuz, Niemiec, Chiń­
czyk i Żyd. Zażądali herbaty, fidy tę 
przyniesiono, stwierdzili, że we wszyst­
kich czterech szklankach pływa mucha. 

Francuz odsunął szklankę ze wstrętem. 
Niemiec wyjął muchę i wypił. Chińczyk 
zjadł muchę i odsunął herbatę, a żyd... 
sprzedał muchę Chińczykowi.

Elektryczność daje światło, siłę, ciepło 
nawet codzienną muzykę i najświeższe 

wiadomości.

Elektrownia ułatwia nabycie

radioodbiornika.
Prosimy o odwiedzenie naszego salonu radiowego 

w sklepie Elektrowni ul. Dęblińska 1.

ELEKTROWNIA OKRĘGOm A 
w  Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

m W

i KINO „ZAGŁĘBIE** j
--- w---  ---

i

S Y L V I A  S I D N E Y
w najpiękniejszym KOLOROWYM filmie

W CIENIU
samotnej sosny

Wspaniały ten film wywołał powszechny zachwyt

W pozost. roi. Fred Mat Muray, Henry Fonda i In.
Reżys. HENRY H A TH A VA Y twórca BENGALI.

NADPROGRAM: TYGODNIK PATA. Początek seansu o godzinie 5.80.

KINO „ P A Ł A C E 1*
Król tenorów -  nasz „chłopaK z Sosnowca"

Jan Kiepura
w najnowszym filmie wiedeńskim

„W blasku słońca”
Początek seansów o godz 5.30, 7.30. 9.30.

D̂ HÊ OMOMENIń
POSADY I 1‘ltACR

POTRZEBNA dziewczyna, znająca się 
na kuchni. Prezydenta Mościckiego 1.1. 
Cukiernia.__
POTRZEBNY młodszy czeladnik krawiec 
ki. Informacje .Wojkowice Komorne,
Kiosk.

m

Babcia
także wie.«

00 się W naszem Zagłębiu dzieje
1 u których kupców kupuje się 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „EXPRES ZAGŁĘ­
BIA" od A—Z 1 gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich 
czasach, w podziw wprowadza 
swą znajomością rzeczy i cen i 
daje dobre rady. Który kupiec 
chce mieć powodzenie, ten ogła­
szać się musi

EXPfiESfE Z A B t p r

'mmsa

KUPNO I SPRZEDAŻ
FORTEPIAN krótki czarny okazyjnie 
sprzedam zaraz. Będzin, Kołłątaja 30, Ba 
renblatt.
LOKALE
SKLEP i mieszkania do wynajęcia. W ia­
domość w „Expresie Zagłębia**.
ZGUBIONE DOKUMENTY
ZAGINĘŁA legitymacja stzkoina wyda, 
na przez szkolę rzemiosł w Sosnowcu. —
Adela Popiołówna.____________ _
WINCENTY DŁUGOSZ zgubił jejetyjas
cję wydaną przez Biuro B e z ro b o c ia  w
Dąbrowie Górni>-zej.__ __
FRANCD 'T  A KIF IŻYCKA zgubiła
legitymacją bezrobocia wydaną w Dąbro. 
wie Górniczej.
ROŻNE
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wia 
dc mości, że 1. funkcjonariusz Pplicji Wo­
jewództwa Śląskiego Henryk Matejak, 
stanu wolnego, zamieszkały w Ka<.owi- 
tach I, ulica Słowackiego 37, syn rolnika 
Jana Matejaka, zmarłego ostatnio łamie 
szkałego w Drenszewie i żony jego Eleo­
nory z domu Podgórska, zamieszkałej w 
Drenszewie, 2. niezamężna Berta Teper, 
telefonistka, zamieszkała w Katowicach 1 
ulica Andrzeja 7, córka werkmistrza Jo­
zefa Tepera, zmarłego ostatnio zamieszka 
lego w Gliwicach i żony jego Jadwig’ z 
domu Mateja, zamieszkałej w Katowi­
cach I, cheą zawrzeć związek małżeński. 
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić 
no w Katowicach i ..Expresie Zagłębia/- 
Ewentualne przeszkody co do zawarcia 
tego małżeństwa należy natychmiast po­
dać do wiadomości niżej podpisanemu u- 
rzędnikowi stanu cywilnego. Katowice, 
Jnia 13 października 1936 r Urzędnik ptfl 
nu cywilnego w zastępstwie Foikis.

.Wydawca: Helena Monsiorska. — Rid. naczelny: H. Ćw»erk. — Druk. ,,Rspres Zagłębia1* Sosnowiec, TeatraLoa 1-a. — Reti. odp.: Tadeusz Lipski.


